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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
liczba 14.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.— półrocznie 
9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 et. —  miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z  przesyłką pocztową w pańs wie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. —  półrocznie 12 złr. —  kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

Z  przesyłka pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 srg., 

, do F rm H i i rjcM lji, W łoch  i Szwajearji rocznie 
80 ir' —j^w artalnie 20 franków.

osztuje 10 cm.
Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego," placM arjaeki 

liczba 6. i 7 s? domu pana Kiselki ; we W iedniu, 
Humourgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. 
B azylei, Szwajearji i W rocławiu pp Haasenstein 
et Y ogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł w W arszawie Riehman et Frendler, Biuro 
anousow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje A jencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za onłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzm i maja być przesyłane franko do A dm i
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w  rubryce „Nadesłane" 20 ci. od wiersza.

Wybory do Rady państwa.
W ybory do Rady państwa rozpisane zostały 

w kurji gm in  wiejskich na 2go czerw ca, w kurji 
miast nu Sgo, w Izbach handlow ych na lO go, a 
w kurji w iększych posiadłości na 11. czerwca.

Dr. Em il B y k ,  adwokat lwowski, kandyduje 
w K ołom yi, br. Jan S t a d n i c k i  w m niejszych 
posiadłościach powiatów sadow ycł B ochnia- 
B rzesko-W iśu icz-N iepołom ice-W ojn icz-R adłów , w 
dawnym okręgu dra Stanisława M a d e y s  k i e g o , 
który wybrany będzie prawdopodobnie z w ięk
szych posiadłości w Tarnowskiem . Di B i l i ń 
s k i  nie ma szansy wyboru w Stanisławowie, 
równie jak p. Ł o z i ń s k i  w Przemyślu.

Rada państwa została zamkniętą, a tern sa
mem zakończono sześcioletni okres ustawodaw
czy. Nie wątpimy, ani nie p rzyczjm y, że Rada 
państwa, a w szczególności Izba posłów  załatwi- 
ła wiele ważnych i arcydoniosłych spraw, mimo 
to jednakże musimy stwierdzić, że bardz~ wiele 
ważnych, a dla naszego kraju szczególnie zna
czących spraw poszło do kosza li 3 odroczone 
zostały ad feliciora tempora. Do tych spraw za
liczamy prócz wielu innych takżo znaną do 
przesytu i tylokrotnie omawianą sprawę p. K o
złow skiego. W iadom o, jak ta nieszczęsna sprawa 
traktowaną była w Izbie posłów i jaki wzięła 
obrót w komisji, która i przy tej sposobności, 
jak zwykle rozdzieliła się na większość, rehabi
litującą Kozłowskiego i m niejszość, żądającą do
kładniejszego zbadania sprawy przez wydanie 
niektórych aktów sądowych. Dziwnem  jakicm ś 
fatum sprawozdanie komisji nie przyszło pod 
obrady Izby. Nie chcem y teię bawić w rekrymi- 
nacje i zastanawiać nad tern, czyja w tem wina 
lub zasługa, że Izba te; sprawy nie załatwiła. 
Konstatujemy tylkc, że g łosy  posłów  polskich 
przyczyńmy się do odroczenia i usunięcia tej 
sprawy z porządku dzien n ego; konstatujemy 
dalej, że sprawa ta od chw ili je j wystąpienia 
przysporzyła Kołu wiele a wiele kłopotów i przy
krości: konstatujemy w końcu, że powaga Delegacji 
galicyjskiej wiele na tem cierpi, iż sprawa ta jest 
w zawieszeniu i nie została ostatecznie załatwio
ną. Sprawozdanie większości daje wprawdzie p. 
Kozłowskiemu pewne zadośćuczynień A  le 
przyznać trzeba, że przyjęcie tego sprawozdania 
pr,zez większość Rady państwa było więcej jak 
wątpliwe.

Ze w ten sposób sprawa ta ani została załat
wioną ani pogrzebaną, dodawać nie potrzebujemy. 
Sprawa jest tylko odroczoną. W  kompetentnych 
kołach lew icy i inspirowanych organach opozy 
cyjnych wyraźnie zapowiedziano, że jeśli sprawa 
nie będzie ostatecznie załatwioną, poruszy ją  
opozycja  na nowo w przyszłej Radzie pań<twa, 
naturalnie jeżeli p.K o z ł  o w s k i zostini. ponownie 
wybrany i pojawi się w Izbie. W yznajem y, że 
byłoby to nad wyraz nrzykrem, gdyby przyszło 
do tej ewentualności , już dla tego, że sprawa 
sama przykra, a co najw ażniejsze nie życzym y 
sobie jej ponownego poruszenia —  dla niepe
wności wyniku. W obec stanowczej więc zapo
wiedzi lew icy, w *bec nieubłaganej jej opozycji 
i szczególnej nienawiści ku P olikom , w obec pe
wności, że nie pom inie ona żadnej sposobności, 
by dokuczyć Rządowi, prawicy i Polakom , nie 
m cżna wątpić ani chwili, że sprawa zos. m i 
w przyszłej Radzie ponownie poruszoną. W ynik 
j* j, jak już wykazaliśmy, niepewny. Że więc do 
ponownego poruszenia je j dojść nie powinno, 
zaznaczać chyba zbytecznie. A  jest na to tylko 
jeden sposób, by p. K ozłow sk i nic w szedł na 
now o do Rady pań-twa. Nie odzywam y się do

obywatelstw a przem yskiego, by opuściło p. K o 
złow skiego i by mu w ten sposób dało pośrednio 
wotum nieufności, bo spou siewamy się, że p. 
K ozłow ski potrafi przynieść dla kraju ofiarę 
z am bicji osobistej i nie będzje fię ubiegać o 
mandat poselski. Uwolniłby p. Kozłowski kraj i 
D elegację polską od niemiłei dyskusji a w naj
lepszym  razie od zwycięstwa Pyrrhusow ego.

Z dalszych postanowień ordynacji w yborczej 
uważamy za stosowne przypom nieć następujące 
paraf afy :

III . O rozpisywaniu wyborów i czynnościach 
przygotowawczych.

§. 21. W ezwanie do przeprowadzenia w ybo
rów, wydają z polecenia ministra spraw w e
wnętrznych, szefowie krajów , przez rozporządze
nia, które zawierać mają dzień, na którym wy
bory w m iejscach ustawą przepisanych się odbę
dą. D zień w yborów  ma być tak oznaczony, by 
wszelkie przygotowania przedtem m ogły byc po
kończone. A

§• 22. Rozp.sanie powszechnych wyborów  do 
Rady państwa ma być w ten sposób zarządzone, 
iż wybierani będą najprzód deputowani gmin 
wiejskich, potem miast, d. lej Izb bandlow o-prze- 
m ysłow ych, w końcu deputowani kurji w iększy-h 
posiadłości (najwyżej opodatkowanych) i ażeby 
w jb ory  deputowanych gm in wiejskich, następnie 
deputowanych miast, Izb handlowo-pr/.em ysłowych, 
w końcu kurji większych posiadłości (najwyżej 
opodatkowanych) w pewnvm kraju na tym sa
mym dniu się rozpoczynały.

§ 23. Rozpisanie powszechnych wyborów, 
powinno być ogłoszone przez dzienniki krajowe 
i przez plakaty we w szystkhh gminach krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa

Rozpisanie pojedynczych wyborów  uzupeł
niających z kurji większych posiadłości (najw y
żej opodatkowanych) powinno być podane do 
wiadomości przez dzienniki krajowe, z kurji zaś 
miast i z kurji gm in wiejskich, powinno być 
ogłoszone plakatami w gm inach, tworzących 
okręg wyborczy.

§. 24. Uprawnieni do wyboru wszystkich 
kuryj z wyjątkiem Izb handlow o-przem jsłow yi-h , 
zam ieszczeni być winni w porządku alfabety
cznym na osobnej liście. P rzy wyborach w kurji 
gm in  w iejskich, sporządzone być mają listy dla 
wyboru w yborców i wy toru deputowanych. Do 
pierw szej, mają być wpisane osoby uprawnione 
do wyboru wyborców , a do drugiej wybrani w y
borcy.

W szyscy uprawnieni do wyboru, którzy we
dług postanowień tej ordynacji w yborczej, tw o
rzą ’ edno ciało wyborcze, mają być wpisani do 
jeduej listy w yborców  z podanym i poniżej w y
jątkami.

§ 25. U kładanie:
a) list wyborczych wielkiej posiadłości 

(najw yżej opodatkowanych) należy dc szefa kra
jow ego ;

b) list w yborcz jch  miast, tudzież list spo
rządzonych w celu wyboru w yborców  z gmin 
wiejskich, jest obowiązkiem naczelnika gm iuy w 
każdej gminie ;

c) list w yborczych w myśl §. U .  do w spół- 
udi .ału w wyborze d ep tow a n y ch  gm in wiejskich 
w charakt rze wyborców powołanych posiadaczy 
dóbr je s t  obowiązkiem  staro*ty powiatowego, w 
którego powiecie" urzędowania znajduje się m iej
sce wyboru.

Listy pod a) ogłosi sze f kraju przez zamie
szczenie ich w dzienniku krajowym, z oznacze
ni m 14-dniow ego terminu reklam acyjnego, li
cząc od dnia ogłoszenia.

Listy pod b) ogłosi naczelnik gm iny w lo 
kalu urzędu gm innego, a listy pod c ) starosta

powiatowy w lokalu sw ego urzędu, aby każdy 
m ógł je  przeglądnąć. Równocześnie og łosić nale
ży publicznie, że listy mogą być przeglądnięte 
z oznaczeniem  ośm iodniowego terminu reklam a
cyjnego licząc od dnia ogłoszenia.

Za podstawę do układania wzm iankowanych 
list, a oraz i dla kontroli ich dakładności mają 
służyć , spisy członkow  gm iny (tj. uczestników i 
przynależnych z tytułu opłaty podatków) i przy
należnych (z  tytułu osobistego) do wyboru upra
w nionych.*

Dla tego winny być także spisy w taki sam 
sposób sporządzane, w jaki sporządza się je  przy 
wyborach do Sejmu krajowego.

§. 26. Reklam acje przeciw  wykazom  w ybor
czym , m ogą uprawnieni do wyboru w doty- 
czącem ciele wyborczem , wnosić z powodu za
m ieszczenia do wyboru nieuprawnionych, lub z 
powodu opuszczenia do wyboru uprawnionych, 
mianowicie przeciw listem w yborczym  pod
a) do W ładzy krajowej, przeciw listom pod b) 
do naczelnika gm iny, a przeciw  listom pod c) 
do cesarskiej W ładzy pcwiatow i-

W  wypadkach odnoszących się do list pod
b) i c) m iżna wnieść rekurs do szefa krajow ego 
w przeciągu dni trzech.

Orzeczenie szefa kraju jest w każdym razie 
stanowczem

Reklam acje i rekursy w niesione po term nie, 
należj odrzucić, jako spóźnione

Urzędnik cesarski pow ołany do rozstrzygnię
cia reklam acyj, ma z urzędu porobić stosowne 
poprawki w liście w yborcze) na 24 godzin  przed 
terminem wyboru.

K orespondencje.
Wiedeń 22. kwietnia.

( Uroczyste zamknięcio parlamentu. Mowa trono
wa. Ter min zwotania Sejmów i Rady pań twa .)

(R .) W tej chw ili skończyła się właśnie u- 
roez js tość  zamknięcia parlamentu. R ozpoczęła się 
ona dziś c> godz rano solennem nabożeństwem 
w katedrze św. Szczepana, które celebrow ał ar
cybiskup wiedeński ks. kardynał G a n g l b a u e r  
w licznej asyście duchowieństwa i całej kapituły. 
W kościele zapełnionym  tłumami publiczności 
tw orzyły szpaler dwa szeregi żo łn ierzy , robiąc 
przejście dla biorących udział w uroczystości. 
Pom iędzy tymi wym ienić należy wszystkich człon 
ków gabinetu, którzy się pojawili w strojach taj
nych radców  i stosunkowo* niew ielu członków  
obu Izb Rady państwa. Szczególn iej n ieliczn ‘ e 
reprezentowaną była lewica Izby  poselskiej. M o
żna pow iedzieć, że nie było z niej prawie niko
g o . N ajw ięcej jeszcze  było Polaków.

Około godz'. 10. skończyło się nabożeństw o. 
O godz. 7 ,1 2 rozpoczą ł się w jazd do burgu. W  
długich  szeregach pow ozów  zjeżdżali się posło
wie, członkow ie domu cesarskiego i poselstwa 
państw ościennych. Członkowie parlamentu zgro 
madzili się w sali t. z. ry cersk ie j, po prawej 
stronie Izba panów, po lew ej Izba poselska. Pod 
ścianami na estradach zajęła m iejsce nieliczna 
stosunkowo publiczność, po najw iększej części 
panie. W jaki sposób odbyła się właściwa cere- 
monja, dowiecie się z ofn ja lnych  opisów . Ja 
mam je.-zcze tylko do zanotow ania, że polscy 
posłowie pojaw ili się  stosunkowo najliczniej 
Brakło m oże z dziesięciu, a m oże o paru w ęcej.

JJjelu bardzo było w strojach polskich. P .S m o l
ka b y ł w e fraku. P. G rocholsk i, jak donosiłem  
wczoraj, nie przybył do W iednia z W enecji. L e 
wica znów  była bardzo słabo reprezentowaną. 
Spostrzeżono zaledw ie kilku p r z jw ó d c ;w.

W czem należy szukać przyczyny tak słabe
go udziału opozycjM w uroczystem zamkn.eci.u par- 
lameutu, o tem później.

Mowę tronową czytał cesarz siedząc z n a
krytą głow ą. Pismo podał mu do rąk prezydent 
ministrów hr. Taaffe.

W kołach prawicy przyjęto tę mowę z za
dowoleniem . Co do je j politycznej części zw ró
ciło  uwagę zapewnienie cesarza, iż R ząd jeg o  
postępować będzie nadal w kierunku dotychczaso
wym. W  polskich zaś kołach poselskich ze szcze- 
g lniejszem  zadowoleniem  słuchano zapewnienia, 
że regulacja rzek galicyjskich  należy do rzeczy, 
które jak najpilniej powinne być załatwione. Cie- 
kawiśmy jak fakcyjna opozycja przyim ie to pra
wdziwe dla niej dictum acerbum.

W  uzupełnieniu wiadom ości, przesłanych wam 
dzisiaj drogą telegraficzną, dodać należy, że ter
min zwołania Sejmu galicyjskiego, który, jeżeli 
się jeszcze  co nie zmieni, przypadnie, na połowę 
czerwca, a oznaczony będzie tak w cześnie jed y 
nie ze względu na potrzebę w czesnego zwołania 
Izby poselskiej, co nastąpi najprawdopodobniej 
już w pierw szej połowie września. Izba bow :em 
będzie się musiała ukonstytuować wcześnie, aże
by wybrać D elegacje, uchwalić adres a ewentual
nie zająć się reform ą cłow ą. Później zbiera się 
D elegacje wspólne Tym  sposobem dla zwołania 
Sejm ów najw ygodniejszym  jest jeszcze  czas w czer
wcu. Gdyby się zaś okazał brak czasu na zała
twienie wszystkiego, w takim razie mamy powo 
dy sądzić, iż Rząd ew -ntualnie nic nie będzie 
miał przeciw odroczeniu sesji sejm ow ej, iak to 
m iało m iejsce w przeszłym  roku. Na to będzie 
cz:.'.s pom iędzy sesją delegacyjną, która się odbę
dzie z końeem października a początkiem listo
pada, a dalszym ciągiem  sesji parlamentu G dy
by się bowiem Izba poselska załatwiła dość w cze
śnie z najpilniejszem i sprawami, nie byłoby na
glącego powodu do zwoływania je j ponowni go 
bezpośrednio po D elegacjach .

Wiedeń, 22. kwietnia.
(,Zachowanie się lewicy w obce uroczystości zam

knięcia parlamentu).
(R ) D onosząc przed kilku dniam i o zapo- 

wiedzianem na wtorek posiedzeniu klubu zjedn o
czonej lew icy, zanotowaliśm y rów nocześnie kilka 
rozm aitych dom ysłów  co do przedmiotu obrad 
na tem posiedzeniu. A toli pom iędzy temi 
domysłami nie było jedn ego, który —  ja k 
kolwiek dość jasn o i otw arcie w ypow ie
dziany przez jedn o z opozycyjnych  pism tu
te js z y ch —  w yaał się nam jednak tak nieprawdo- 
podo -iym, w ogóle do przypuszczenia trudnym 
i prawie m onstrualnym , —  żeśm y go zupełnie 
m ilczeni-m  pom inęli jako rzecz, która nawet w 
rzędzie najdziw aczniejszych  kom binacyj znajdo
wać s ę nie powinna. Tym czasem  pokazuje się 
dziś, że dom ysł ten by ł najtrafniejszym , czyli 
że ten, co go w ypow iedział, by ł najlepiej poin
form ow anym  o w łaściw ym  stanie rzeczy. Sam 
bowiem  przez się niktby b y ł nie przyszedł do 
przypuszczenia, iż jedn o ze stronnictw, w ch o
dzących w skład Izby poselskiej, a m ianowicie 
to, które zawsze na,głośniej lubi nazywać się je -  
dynem  stronnictw em , politycznie dojrzałem  , je 
dynie zdolnem do rządów i jedynie patrjotycznom, 
popełni w przeddzień m owy tronow ej błąd tak 
kolosalnie n iepolityczny, tak sprzeczny z po ję 
ciem najprostszej rozw agi i tak wysoce n ielo
jalny, —  jak  go  popełniła wczoraj zjednoczona 
lew ica, dozw alając na postawienie swojem  ło 
nie aw estji, czy w ogóle należy je j wziąć udział 
w uroczystem zamknięciu parlamentu i w ysłu
chaniu m owy tronowej ?

Tak w ięc to, cośm y uważali za dom ysł, le 
żący dalek- po za granicam i wszelkiej m ożli
wości, sprawdziło się w czoraj : ze strony ż y 
w iołów  bardziej postępow ych pod w..ględem na
rodowym  a n iezadow olonych już od dawna z

politycznej połow iczności lew icy, podniesiono na 
wczorajszem  posiedzeniu tego klubu zupełnie na 
serjo kwesfię —  czy dzisiejsze położenie N iem 
ców w A ustrji nie wym aga, ażeby ich reprezen
tanci n ieobecnością swoją przy czytaniu m owy 
tronowej, zam anifestowali „g łębokie niezadow o
lenie i rozgoryczenie* ( tiefgreifende Erbitterung—  
uirmitftts technicus fak cy jm j opozycji), panujące 
w ś-ód ludności niem ieckiej. I  nad tą kwestją 
rozprawiano na se r jo ! Szczegółów  tej rozprawy 
oczyw iście w iedzieć niepodobna. Pokryte są one 
zasłoną nieprzejrzanej tajem nicy, do tego stopnia, 
że ani w jednym  z tutejszych i prow incjonal
nych dzienników nie znajdziecie o tej całej 
sprawie an; słów eczka, ani littry. N iem niej 
przeto rzecz sama m e ulega najm niejszej wątpli
wości, tak samo ak jest pewnem, że i w sfe
rach decydujących najdokładniej o wszystkiem 
wiedzą.

Fakt ten pono nie potrzebuje dłuższych ko
mentarzy. Tem sm utniejszy on jednak dla „p o 
litycznej dojrzałości* lew icy, że tuż obok niego 
staje podobnego rodzaju fakt drugi. Oto prócz 
spiaw y pow yższej, traktowano na posiedzeniu 
w czorajszem  jeszcze i drugą: przyjęto jedn ogłoś
nie wypracowane przez p. P l e n e r  a „spraw oz
danie z czynności klubu*, które zarazem miało 
być manifestem do w yborców , a za którego umie
szczenie skonfiskowano dzisiaj wszystkie dzien
niki opozycyjne. Do sprawozdania tego pow ró
cim y jeszcze, skoro nam czas pozwoli. Tu dość 
zaznaczyć, że zjadliwszej i niesprawiedliwszej 
krytyki czynności Rządu i prawicy, jak w tym 
manifeście, niepodobna wyobrazić sobie. N ace
chowano w nr n Rząd prawie piętnem zdrady 
w obec państwowe* idei austrjackiej, a prawicy 
zarzucono, że pracuje jedynie z myślą zurczenia 
pańrtwa. W ydać podobny manifest w dzień m o
wy tronowej, to ju ż przekracza wszelkie granice 
poszanowan a dla rezrezentacji najw yższej wła
dzy państwowej, to dowodzi, iż nie ma środka, 
któreguby nie chw yciła się lewica celem odzy
skania, jeże li już nie w ładzj utraconej, bezpow ro
tnie, to bodaj cienia popularności u nieprzejedna
nych w ojow ników  germ anizm u. Lieber preus- 
sisch, ais slavisch !

W  obec tych dw óch, tak ze sobą zgodnych 
a tak do charakteru fakcyjnej opozycji odpow ie
dnich faktów, zupełnie zrozum iałym  staje się 
nadzwyczaj słaby udział lew icy w uroczystości 
zamknięcia parlamentu, na co dość dobitnie 
wskazałem w liście poprzednim . Jeżeli zaś cze 
mu dziw ićby się m ożna, to chyba temu, że pod
niesiona wczoraj propozycja abstynencji nie zosta
ła  zamienioną w uchwałę oficjalną i że do ma
nifestu dzisie jszego nie dołączono proklamacji, 
wzywającej do broni przeciw  C zechom , którzy 
śmią marzyć o prawach korony czeskiej i P ola 
kom, którzy żądają regulacji rzek w G alicji 1...

Jubileusz czterdziestoletniej służby
p. br. J o r k  as c h a-K o cli a, wice-prezydenta kra

jowej Dyrekcji Skarbu
Wczoraj upłynęło właśnie 40 lat, jak dzi

siejszy wiceprezydent kraj iwej Dyrekcji Skarbu 
wstąpił do służby państwowej. Żaraz u wstępu 
nadmienić tu należy, że br. Jorkascli jest jednym 
z tych rzadkich wyjątków w biurokracji austrjac
kiej, u których przez cały przeciąg czasu służby 
urzędowej najmniejszy nawet cień protekcji nie 
odgrywał roli. Jedynie praca i zdolności nie
pospolite posu vałv jubilata po drabince awan
sów coraz wyżej. Jest to zresztą mąż o że
laznej sile woli, stanowczy i w postanowie
niach swoich rozważny, liczący się zawsze z 
okolicznościami, z ludźmi; szanujący i przestrzega
jący postanowień prawa i ustaw państwowych do
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P A N  J A N .
Obrazek z lwowskiego bruku.

Przez

AJTORA „kłopotów  starego  kom endanta .11

(Ciąg dalszy.)
Pan Jan tymczasem zacisnąwszy zęby, po- 

położy ł się bez ceremonii do łóżka, kołdrą ob
winął i udawał że spać zaczyna. Ona znów po
stawszy jfSzcze  trochę i westchnąwszy głośno 
dorzuciła na odchodnem.

— Pamiętaj Jasiu, nie lubisz słuchać pra
wdy, a ~obaczysz jak na tem wyjdziesz.

—  Dobrze, dobrze’ . . .  dobra noc.
U ciszyło się w sypialni, pani wyszła de dru

giego pokoju, obejrzała śpiące dzieci, poprawiła 
im posłania i wsunąwszy się po cichu napowrót, 
zgasiła lampę

Szanowny małżonek, jakkolwiek nibyto upa- 
'd a ł-z e  snu, jednakże nie m ógł usnąć będąc ziryto

wany poprzednią rozmową z żoną. I  pod tem wraże
niem przewracając się z boku na bok, bynajmniej 
nie ża łow rł zbyt szorstkiego z nią obejścia, u- 
znawózy, że to ,‘ est kobieta nerwowa, żółciowa 
czy też hLtery :zka, skoro tak nieustannie go 
strofuje i gderze o rzeczy, na których się nie zna, 
a na które plunąć nie warto. Potęgując w ten 
sposób własny gniew, rozdrażniał się coraz bar 
dziej i takiej nabierał pod kołdrą odwagi, że r e 
cytował litanję dość brutalnych epitetów, które- 
mi powinien poczęstow ać m ałżonkę. P odług jeg o  
przekonania, a przekonanie to było zdrowe i roz
sądne, wszystko co robił, robił bardzo dobrze, 
bo takoy postępował każdy na jeg o  miejscu czło
wiek dbajscy o godność osobistą dobry obywatel 
kraju i pat.jota. Ot —  m yślał sobie, babskie 
przywidzenia i chęć moralizowania — nic w ię
c e j—  A  czy to pierwszy lub ostatni r a z . . . .  
m ech  sobie gada, najlepiej nie zważać na to i

spać. P rzew  ócił się tedy ku ścianie, g łow ę koł
drą obtulił i już już miał usnąć, gdy raptem 
przychodzi mu na myśl, że Tosia wcale się nie 
położyła. [N idstawia ucha —  rzeczywiście docho
dzi go  le k t : szmer sukni na sofie i ledwie do
słyszane coś niby łkanie, n ’ by przytłum iony płpcz.

—  Ot uśnijże tu, uspokój się i nabierz siły 
do jutrzejszej pracy —  myśli dalej, gdy w g ło 
wie rozpoczyna się walka starego gniewu z re
fleksją.

— Tosiu, czemu ty się nie kładziesz ?
Na zaczepkę tę, nie ma żadnej odpowiedzi.

ToS/U , zmiłuj się, idź spać, już dwu
nasta... nie m ogę usnąć.

— D obrze —  idę do drugiego pokoju...
— Tosiu, nie bądź dziecinna... chcesz, nie 

wygonię G roszk iew icza?
Znowu m ilczenie i skrzyp drzwiam i przy 

otwieraniu.
—  M oja kochana, połóż się spać, cóż z n o 

wu... Straszna rzecz jaka ty jesteś zawzięta... 
Dobrze, zrobię jak chcesz...

—  Ja n ic nie cncę — mówi z drugiego 
pokoju.

—  W ięc się połóż 1
—  Nie mogę spać, zresztą co cię to tak 

obchodzi. Czy ja jestem  czy nie jestem , czy ja  
żyję, przecież dla ciel le rzecz obojętna...

Po takim argumencie drzwi się zamykają, 
on słyszy że siada tam na krześle, w ięc w oko
licy serca zaczyna mU się robić coraz to nie- 
przyjem niej. O spaniu ani m yśleć, westchnienie 
za westchnieniem dobywa mu się z piersi, a w 
głow ie uczucie żalu szturm uje do sumienia. Kto 
wie. czy ona nie ma racji I Prawda, ze pracuje, 
zapobiega i oszczędza, a choć nudzi to w domu 
ład jest, dzieci porządnie chowane... a u m n ie?, 
no trochę może nie tak jak być powinno... 
B odajto djebli wzięli taki głupi charakter jak 
m ój, na co się zapierać, lada kto bierze mię na 
łaane słówira i ciągnie...

I skoro przyjdzie do podobnego przeświad
czenia, ogarnia go  pewien Wstręt do siebie, a po
dnosi "znaL.a dla ż o n y ; wstaje w ięc, ubiera się 
i sunie do drugiego pokoju z przeproszeniami. Nie

idą one mu łatwo, pani każe się długo i dobrze 
prosić, aż w końcu oboje się popłaczą jak bobry, 
ucałują a traw ie do rana gawędzą i ga-
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dla odświeżenia W esoły, z myślą swobodną, pe
łen niecierpliwości, aby się wziąć jak najprędzej 
do dz.eła, w ypił kawę, żonę ucałował, a zasiudł- 
szy przy stoliku w kancelarji w dwie godziny 
więcej zrobił, niż kiedyiadziej przez parę tygo
dni. Stos podartych papierów rośnie koło szu
fladki biurka, przerzucił wszystkie szpargały, n ie
potrzebne darł, ważniejsze segregow ał Przed 
ooiadem jeszcze objechał roboty przez siebie pro
wadzone, obejrzał, wydał inform acje i punkt o dru
giej b y ł w domu. Popołudniu toż s „m o ; wieczorem 
nie poszedł ani na piwo, ani na radę, lecz z żoną 
snuł dalsze plany różnych przedsięw zięć now ych—  
albowiem nie brakowało mu nigdy inicjatyw y 
tylko że ją  m arnował na łatanie ciągłych bra
ków w całej jeg o  administracji.

Gorączkowa czynność taka szła zwykle trzy, 
cżtery dni, czasami i dłużej, a po tym wysiłku 
wracał do dawniejszej praktyki okłamując siebie 
i żonę dopóty, dopóki znów  bomba nie pękła i 
nie skończyło się na poufnej pogadance w ro
dzaju tej jaką dopiero opowiedziałem . Nareszcie 
raz przyszło do katastrofy, w której i ja , ni pójdź, 
ni daj, odegrałem  rolę Piłata, z tą tylko różnicą, 
że gdy szanowny wielkorządca rzym ski uw iecznił 
się w Credo, ja  najadłem się wstydu dowoli. A 
było to tak :

W  niew innej myśli, zaprosiłem  Jana na 
małe śniadanko, podobno w wielki czwartek, to 
jest w epoce, w której nie bardzo gniewr ą się 
gospodynie, jeżeli mąż nie przyjdzie, albo spóźni 
s.ę ua obiad. Zjedliśm y coś, skromnie wypili, 
ale nadało licho, że zjaw iło się tam w handlu 
kilku jeg o  kom panów już dobrze podciętych, 
którzy moj :go architektę do sw ego obozu z n\ r-

bowali. Poszedłem  do domu i n ic nie wiedzia
łem  o tem , że Jaś w n ieco przybranym humorze 
dopiero wieczór w rócił do siebie. Co tam  za
szło m iędzy m ałżonkam i, tego nie wiem , chociaż 
przez ścianę słyszałem  obo jga  g łos podniesiony, 
a potem w przedpokoju trzaśnięcie drz./iam i i 
dalszy ciąg m onologu tąs; ada na schodach, w 
którym powtarzały się dość często : djabły, p io 
runy siarczyste, kanalje itp. epitety rozdąsanych 
m ężczyzn. —  Z rob iło  się cicho, mnie nawet nie 
przyszło na myśi, żeby to była awantura m ał
żeńska, w ięc tak koło dziesiątej już zabierałem 
się do spoczynku, gdy wpada Jaś. Nie zdejm u
ją c  futra, przechodzi na palcach, tajemniczo przez 
pierw szy pokój dotykający ich mieszkania i kiwa 
na mnie ręką, abym szedł za nim.

— Co się s ta ło?  —  pytam zdziw iony a 
więcej przestraszony niezwykłym  stanem sąsiada. 
Policzki mu się wzdęły, oczy dziwnie św ieciły, 
kapelusz rzucił na podłogę, a usiadłszy na sofie 
obu rękami nastroszył włosy na g łow ie  i pychał, 
pychał, ciężko wzdychając.

— M ów że, co się stało, co ci je s t ?
—  Jestem bardzo a bardzo n ieszczęśliw y!
—  Zbankrutowałeś, zamknęli ci budę?
—  Jeszcze g o r z e j . . .
—  No, co przecie, pofałezowałeś weksle ?
—  A leż n i e . . .  tylko mój drogi z Tosią 

dłużej wytrzym ać nie m o g ę ! . . .  B oże drogi co 
ja  z tą kobietą c ie r p ię - .. Straszna rzecz, jaka 
d ok u cz liw a ... Daję ci słow o tu ją  mam, tu —  
m ów ił pokazując ręką na szyję.

—  Posprzeczaliście ę p e w n o .. .
— Jeszcze gorzej . . .  przyszło do awantury, 

ale to już g r u b e j.. .  D alibóg sam nie wiem co 
dalej r o b . ć . . .  —  m ów ił rozpaczliwie załam ując 
ręce. R zucę wszystko do a.abła i pójdę w 
świat, a lb o . . .  n iech raz temu będzie k o n ie c . . .  
Nie masz pojęcia jaka to jest kobieta zła, bez 
serca, bez l i t o ś c i . . .  T w -je  słowa były święte, 
pamiętasz, ostrzegałeś mię przed ożenieniem, ale 
eóż, człow iek zawsze g ł u p i . . .  Gdyby nie te 
d z ie c i . . .  No, mówię ci, dalej wytrzymać nie m o
gę. tak mi Boże dopom óż, nie m o g ę  nie
m o g ę . . . .

Miałem wielką ochotę pokpić sobie tiochę 
z desperacji poczciw ego żonkosia, bo przyznaję 
się poniekąd zawsze mię cieszą tego rodzaju do
wody słodkiego m ałżeńskiego pożycia, które ide
aliści nasi tak sielankowo w powieściach przed
stawiają, jednak zobaczyw szy głęboką boleść tego 
człowieka, ugryzłem  się w język i czekałem dal
szych wynurzeń. Jakoż puściwszy wodze żalowi, 
kochany Jan opow iedział mi ze szczegółam i 
ostatnie zajście, jak wróciw szy z b iby trochę 
podchm ielony, (zapewniał, że tylko trochę), 
spotkał się zaraz na progu z miłem pow itan iem : 
„ id ź  precz odem nie, jesteś p ijany" — chciałem ją  
przeprosić, ucałować, ale ona jak furja skoczy
ła  odem nie, porwała dzieci i do drugiego poko
j u . . .  Rozm awialiśm y przez^ drzwi, ale to tak 
m ówię ci na grubo wśród krzyku dzieci, które 
były  pewne, że matkę chcę m o rd o w a ć ... No, i 
powiedz sam, czy było o co, czy każdemu c z ło 
wiekowi nie trafi się, że tam t#tfhę sobie pod
ch m ie l i . . .  ale mnie pow iedzieć: pijaku, idź precz 
pijaku . . .

—  No i cóż dalej?
—  Gadałem  co mi ślina do ust przyniosła, 

trzasnąłem drzwiam. i poszedłem , a teiaz mój 
najdroższy radź, powiedz, co ja  m am  rob ić?

— H m  —  iść do domu i po łożyć się spać!
—  Za żadne skarby świata tego nie zrobię, 

żeby m*’ę tu p a n ie .. .  nie p ó jd ę . . .
—  Ona cię k o c h a . . .  pogniew a się i prze

baczy . . .
— Co, ona mię k och a ! -  krzyknie zryw ając 

się z krzesła —  ,ak psy dziada w ważkiej u li
cy .* ona może kochać k o g o . . .  M ylisz się mój
bracie, to zim na istota i chciwa m ajątku___
U niej n ic tylko g r o s z ..  • Czy żona kochająca 
może tak pow iedzieć m ężow i: idź precz pi
jaku ! . . .

W idoczn ie  to słow o pijaku najbardziej le
żało mu na wątrobie i teraz nie dziwię się. dla
czego to wszyscy już z profesji pijacy, w żywe 
oczy  zapierają się i obrażają, gdy kto ich  tym 
w yrazem  nazwie, skoro i mój Jaś za sporadyczny 
wypadek dzisiejszy, n ie m óg ł s;ę uspokoić.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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najdrobniejszych szczegółów, a pełem poświęcenia 
aż do zaparcia się samego siebie. Nie posiłkując 
się nigdy protekcją, sam nie protegował też bez 
zasług nigdy i nikogo. Wśród podwładnych swoich, 
z rzadką pedanterją umiał zawsze ocenić pracę, 
zdolności i uczciwość, i przy awansach w przeko
naniu jego te przymioty zawsze rozstrzygały. 
Przez cały czas służby dążył nieustannie do wy
robienia wśród krajowców dobrych sił dla służby 
skarbowej i pracował niezmordowanie, energicznie 
i usilnie nad podniesieniem poziomu umysłowego i 
moralnego, szczególnie w gałęziach podatkowej 
i manipulacyjnej służby. Nadto posiada on zadzi
wiający dar poznawania trafnego i oceniania ludzi; 
zna wszystkich podwładnych mu urzędników tak 
gruntownie i dobrze, jak nikt inny. Najmniejszy 
szczegół, z którego możnaby wnosić o charakterze 
i zdolnościach człowieka, nie uszedł nigdy jeg. 
uwadze, najmniejsza okoliczność, z którą się li
czyć potrzeba w wydaniu o człowieku sądu, nie 
była pominiętą. Oto krótki życiorys szan. jubilata.

Adolf baron J o r k a s c  h - Ko c h ,  najstarszy 
z pięciu braci, jest synem Wilhelma Jorkascha, 
pochodzącego z szlacheckiej rodziny węgierskiej, 
właściciela dóbr Stoki w powiecie brzeżańskim. 
Urodził się w r. 1823 w Brzeżanach, gdzie do 
szkól niższych uczęszczał. Po akończeniu z wy
szczególnieniem gimnazjum, zapisał się na wydział 
prawny na Uniwersytecie lwowskim, który absol- 
wował w r. 1844. Postanowiwszy poświęcić się 
służbie rządowej, wstąpił wkrótce do Prokaratorji 
Skarbu, i d. 23. kwietnia 1845 r. złożył jako bez
płatny praktykant konceptowy przepisaną przy
sięgę. W  r. 1846 przeniósł się do służby przy Na
miestnictwie, jako praktykant i pracował pod hr. 
Gotuchowskim, ówczesnym radcą Namiestnictwa, 
gdzie też dał się poznać swemu przełożonemu z 
sumiennej pracy i zdolności. Dzięki temu hr. Go- 
łuchowski zostawszy namiestnikiem, zamianował 
br. Jorkascha koncepistą i przydzielił do prezydjum 
(w końcu r. 1849). W r. 1850 awansował na ko
misarza powiatowego, na którem stanowisku pozo
stawał trzy lata. W  r. 1854 przeszedł w randze 
sekretarza do służby skarbowej i jako taki pra
cował przy b. krakowskiej komisji Skarbu, zkąd
w bardzo krótkim czasie dsstał się w tym samym
charakterze służbowym dc krajowej Dyrekcji Skarbu 
we Lwowie. Był to awans na owe czasy tak 
rzadki, że tylko nadzwyczajne zdolności mogły p 
usprawiedliwić. W  cztery lata później otrzymał 
nominację na radcę skarbowego i naczelnika tut. 
administracji podatkowej. W  r. 1863 jako starszy 
radca Skarbu, powołany był na posadę krajowego 
dyrektora skarbowego w Czerniowcach, i na tern 
stanowisku przetrwał do drugiej połowy r. 1867, 
w którym to czasie zamianowany radcą dworu, 
został przeniesiony do kraj. Dyr. Sk. we Lwowie. 
W końcu postanowieniem z d. 6. kwietnia r. 1869 
cesarz zamianował go wiceprezydentem krajowej 
Dyrekcji Skarbu, którą to godność jubilat do dnia 
dzisiejszego, tj. lat siedmnaście piastuje. Na tej 
posadzie obdarzył go cesarz w r. 1870 w dowód 
uznania krzyżem kawalerskim orderu Leopolda; 
później zaś w r. 1878 d. 25. grudnia nadał mu 
order żelaznej korony II. klasjf a przywiązanym 
do tegoż orderu tytułem barona. W r. 1880 wy
pracował br. Jorkasch memorjał dla p. ministra 
Skarbu, dr. Dunajewskiego, przedstawiając mu 
ue.in.*iiwy i-ozkład podatku gruntowego w Galicji 

kiedy referat ten spoczywał w rękach 
dobrze szefa Herteka. "W memorjale tym
ńejszy nacisk położył był autor na sto-
iszego ludu, charakteryzując w słowach 

faktyczny stan rzeczy. W skutek tego 
memorjału minister zarządził ponowne zbadanie 
sprawy i na podstawie dat i uwag barona Jor
kascha zostały wszystkie zmiany przeprowadzone.

Obchód jubileuszu rozpoczął się wczoraj o 
godzinie wpół do jedenastej rano. Pan Korcz^k- 
M i c h a l e w s k i ,  starszy radca skarbowy wsżedł- 
szy do biura p. prezydenta, przemówił doń w te 
słowa: „ Urzędnicy skarbowi, przejęci czcią i uwiel
bieniem dla dostojnej osoby rW£ana Prezydenta, 
jako swego przełożonego, zebrawszy się w sali se- 
syjnej, upraszają o łaskawe zezwolenie złożenia 
Mu z powodu jubileuszu jego 40-letniej służby 
państwowej swych najszczerszych życzeń, a zarazem 
wynurzenia mu dozgonnej wdzięczności, h«łdu i 
szacunku. Mam zaszczyt przeto prosić J W Pana 
barona o łaskawe zadośćuczynienie ich gorącym 
prośbom". Przez pokoje biur prezydjalnych udał 
się teraz jubilat do sali sesyjnej, która wyglądała 
jak cieplarnia, cała ubrana w oleandry, palmy i 
inne podzwrotnikowe rośliny. Zebrało się w niej 
przeszło 200 osób, wszyscy urzędn-cy podwładni 
jubilata. Na wstępie sali powitał solenizanta radca 
dwora i naczelnik krakowskiej pow. Dyrekcji 
Skarbu p. H a y l i  n g - D eg e n f  e 1 d. Z przemowy 
jego nader ciepłej i serdecznej przytaczamy ty o 
końcowy ustęp :

,,Dziś więc, JWny Panie Prezydencie, mając 
ten wysoki zaszczyt przemawiać imieniem tu ze
branych, a to imieniem tak szanownego grona tu
tejszych urzędników skarbowych, jako te* tych, któ
rzy przybyli jako wysłannicy i reprezentanci włada 
i urzędów skarbowych naszego kraju, składam 
mężu do ;tejny w dniu jubileuszu Twej 40-letniej 
służby państwowej gorące i najszczersze życzenia; 
składam wyrazy na głębszej czci i poważania, do
łączając najuniżeńszą prośbę, byś jako dostojny 
nasz naczelnik nadal, jak dotąd otaczać zechciał 
nas, Twych podwładnych, łaskawą Twą opieką, 
skarbiąc sobie w sercach naszych dozgonną naszą 
wdzięczność, miłość i uwielbienie. Kończę wreszcie 
tern uroczystem przyrzeczeniem, że usilnem naszem 
staraniem będzie gorliwą, rzetelną i sumieną prasą 
zasługiwać sobie na dalszą Twoją łaskę i Twoje 
uzn anie“ .

Jubilat wzruszony do głębi drżącym głosem 
dziękował mówcy. Z jego odpowiedzi podnosimy tn 
ustęp, na który sam jubilat widoczny nacisk poło
żył : „Stojąc u kresu pracy mojej, dziękuję z głębi 
duszy za dowody uznania i pamięci. Nadmienić 
jednak tu muszę, że każde posunięcie się moje w 
hierarchji urzędowej zawdzięczam ministrom Skar
bû  i uamiestnikom, którzy wynosili mię coraz wy- 
iej. Idąc sam, nie potrafiłbym utrzymać ładu i po
rządku, jaki obecnie panuje, zawdzięczam to pa
nowie Wam, którzy wespół ze mną pracowaliście
dla dobra: i korzyści wysokiego.Bządu* . Dalej pod
niósł te ciężkie chwile w urzędowaniu swojem i te 
olbrzymie trudności* i zarzuty, jakie zwalczać mu
siał przy zaprowadzeniu języka polskiego w urzę
dach. Świadectwo i pochwała ministra Depretisa 
jest najlepszym dowodem, jak się z tego wywiązał. 
Następnie wrócił jubilat do swoich pokoi. Deputa- 
cja wydelegowana z komitetu fundacyjnego imie
niem jubilata udała się pierwsza i pan starszy 
radca skarbu A. G e i s t l e n e r  ofiarował mu wspa
niały list fundacyjny, przemawiając w kilka gorą
cych słowach, prosząc o łaskawe przyjęcie i opiekę 
tej trwalej pamiątki, która dłużej niż spiż i mar
mur przetrwa, zapisując imię jubilata we wdzięcz

nej pamięci biednych i nieszczęśliwych wdów i 
sierót.

Jak to już w właściwym czasie donosiliśmy, po
stanowili byli urzędnicy krajowej Dyrekcji skarbu, 
na uczczenie jubileuszu swojego szefa, stworzyć 
fundację dobroczynną noszącą wieczyście jego naz
wisko.

Tekst Listu tego opiewa:
„Jaśnie Wielmożny Panie Baronie!

Czcigodny Jubilacie!
W przedeniu czterdziestej rocznicy Twej służby 

państwowej, liczne grono urzędników skarbowych — 
pragnąc uczcić Cię czynem odpowiadającym donio
słości chwili, — powzięło myśl, by w drodze do
browolnych składek wszystkich Twych podwładnych, 
utworzyć fundację dobroczynną, która na wieczy
stą pamiątkę zdobiłaby Twoje dostojne Imię. Ce
lem Zamierzonej fundacji miało być dostarczanie 
corocznie pewnego funduszu na zapomogi dla wdów 
i sierót, po najbiedniejszych urzędnikach skarbo
wych X  i X I klasy rangi (z wyjątkiem urzędni
ków konceptowych) mianowicie na jednorazowe 
wsparcia pod zimę dla ulżenia niedostatku, na za- 
kupno opału, ciepłej odzieży lun k s ią ż e k  szkolnych 
dla dzieci itp.

Wykonanie tej myśli pornczonem zostało niżej 
podpisanemu Komitetowi, na którego ręce dotych
czas wpłynęła ze składek łączna suma czterech ty
sięcy, sześciuset trzech złotych 88 centów w. a. 
Z zebranej sumy zakupiliśmy następujące pa
piery wartościowe, kapitał fundacyjny stanowić 
mający:

Trzy 5-procentowe lisoy zastawne galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego po 1000 zł„ 
jeden zapis jednolitego długu państwa na 1000 zł. 
i pięć sztuk zapisu jednolitego długu państwa z r. 
1868 po 100 złr.

Pozostałą resztę zatrzymaliśmy na zaspokoje
nie przypadającej należytości prawnej.

. Wywiązując się z zaszczytnego obowiązku, 
jaki na nas tożono, stajemy oto dziś przed Tobą 
czcigodny Jubilacie i zdajemy sprawę z intencyj, 
jakiemi się kierowano przy określeniu warunków 
zamierzonej fundacji, a które są następujące:

By prawo udzielania corocznie uzyskać się 
mających procentów od kapitału zakładowego, mię
dzy wdowy i sieroty, do ubiegania się o zapomogę 
powołane, tj. tak prawo wyboru osób, jakoteż i 
prawo stanowienia wysokości pojedyńczego wspar
cia, wyłącznie Tobio dostojny Panie, przyslużało 
z po najdłuższem Twem życiu, przeszło na mwych 
następców w godności Wiceprezydenta ck. krajowej 
Dyrekcji Skarbu we Lwowie, jednakże z ograni
czeniami poniżej podanemi; by następnie P. T. Wi
ceprezydenci ck. krajowej Dyrekcji Skarbu, o ile 
do rozdawnictwa zapomóg powołani będą, trzymali 
się w tym względzie zasady, że zapomoga wdowie 
i sierotom po tym samym urzędniku udzielona, nie 
może przewyższać kwoty 50 złr. w. a. zaś kwoty 
100 złr. wa. wtenczas, skoro ogólna suma przypa
dająca w odnośnym reku do podziału wzrośnie do 
1000 złr.; by zapomogi były rozdzielone w prze
ciąga miesiąca października lnb listopada każdego 
roku; by w razie, jeśliby z czasem zaprowadzone 
zostały jakie zmiany co do klas rangi służbowej, 
urzędników, powołane były do korzystania z fun
dacji wdowy i sieroty po wszystkich tych urzędni
kach skarbowych (z wyjątkiem konceptowych), któ
rych dochody służbowe stosunkowo nie będą wyno
sić więcej, aniżeli obecnie wynoszą dochody służ- 
bowe urzędników do X  klasy rangi zaliczonych; 
by w wypadku gdyby kiedyś posada Wice-prezy- 
denta c. k. krajowej Dyrekcji skarbu we Lwowie 
nie była obsadzoną, lnb wiceprezydent z powodu 
jakiej przeszkody nie urzędował i skutkiem tego 
do końca listopada odnośnego roku jeszcze nie zo
stały rozdzielone, do rozdzielenia zapomóg w prze
ciągu miesiąca grudnia była powołana osoba ta, 
która w zastępstwie Wiceprezyde ita sprawować 
będzie czynności urzędowe; by w razie zniesienia 
posady Wiceprezydenta ck. krajowej Dyrekcji Skar
bu we Lwowie, do rozdzielania rocznych zapomóg 
był powołany dygnitarz, którego stanowisko służ
bowe odpowiadać będzie godności Wiceprezydenta 
ck. kraj. Dyrekcji Skarbu we Lwowie.

Pozostawiając wreszcie ustanowienie dalszych 
warunków, jakieby sic jeszcze okazały pożądane, 
Twojej decyzji, prosimy Cię, dostojny Panie, przyj
mij przychylnie niniejszy objaw czci, nie odmawiaj 
Twego Imienia dziełu, — Jja Twego uczczenia do 
życia powołanemu, racz także przyjąć rozdawnic
two rocznych zapomóg i upoważnij nas do uzy
skania n wysokich władz, prawnego ukonstytuowa
nia tej fundacji.

We Lwowie dnia 23. kwietnia 1885“ .
List ten wykonany jest litograficznie na per

gaminie i spoczywa w nadzwyczaj ozdobnym fute
rale, będącym rzeczywistem arcydzi3łem sztuki in
troligatorskiej. Mianowicie przedstawia on wielką 
księgę, oprawną w skórę koloru jasno. brunatnego. 
W środka tytułowej okładki, pod szkłem, na sk 
rze koloru białego wymalowany jest misternie herb 
rodziny Jorkaschów. Po bokach są złote narożniki 

formie koronek, roboty nadzwyczaj pięknej i de
likatnej. Na herbem stoi wyryty r. 1845, u dołu 
znów r. 1885. Wawaątrz futerał wyścielony jest 
jedwabiem koloru «iemno-bordeaux.

Po odejściu deputacji fundacyjnej, weszła de- 
pntacj a Proknratorji Skarbu z p. Edwardem P o- 
d 1 e w s k i m na czele. Następnie składały ży
czenia oby wda Sądy wyższ i krajowy, które re
prezentowali JE. br. Sckenk i p. Piątkowski i p. 
Dzbański z Starszej Prokuratorji Państwa, gremium 
wyższych urzędników C. k. Namiestnictwa z wice
prezydentem p. Hermanem L o b 1 e m i p. Krzacz- 
kowski dyrektor policji. W czasie przyjmowania 
deputacji nadchodziły bardzo liczne telegramy od 
podwładnych urzędów, przyjaciół i znajomych Ju
bilata. -r.

JE. pan minister Skarbu dr. D n n a j e w -  
s k i telegrafował także. Telegramów jest kilka- 
dzissi^t

Nadesłano również mnóstwo arknszów gratu
lacyjnych , a niektóre z nich są istotnie nadzwy
czaj artystycznie wykonane. "Wieczorem odbyła się 
na salonach szanownego Jubilata wielka recepcja, 
w której oprócz wyższych urzędników różnych dy- 
kasteryj, uczestniczyło wiele wybitnych osobistości 
ze świata towarzyskiego. Zabawa przeciągnęła się 
do późnej nocy.

KRONIKA.
Lwćw dnia 24 kicietnia.

Wiadomości osobisto. P- namiesstnik F ilip  
Z a l e s k i ,  miał dnia 21. bm. dłuższą andjencję 
prywatną u cesarza. —  Hr. A lfred P o t o c k i  spo
dziewany jest we Lw >wie jutro lnb pojutrze. —  
K arol hr. M i e r  jest od kilku dni chory. Od 
wczoraj wieczora stan zdrowia jego polepszył się 
nieco, mianowicie gorączka była lżejszą i chory 
spędził ubiegłą noc dość spokojnie, mimo to jednak

niebezpieczeństwo istnieje dotychczas. — Arcybi
skupi lwowscy: M o r a w s k i ,  S e m b r a t o w i c z  
i I s s a k o w i c z  powrócili z Wiednia do Lwowa — 
Marszałek dr. Z y b l i k i e w i c z  zatrzymał się w 
Krakowie. — Onegdaj pobłogosławiony został w 
Krakowie związek małżeński p. Władysława Po
mian S w o l k i e n a ,  koncepisty policyjnego, z panną 
Adelą R e i n e r ó w n ą ,  córką powszechnie powa
żanego tamtejszego obywatela i kupca p. Kaspra 
Reinera i P- Józefy z Szulców Reinerowej

N ekro lo g ja . Zmarli we Lwowie 22. bm.; Bro
nisława z Okornickich R o m a n o w i c z o w a ,  żona 
urzędnika rachunkowego w Namiestnictwie; Domi- 
cela S t r o n c z a k o w a ,  żona oficjała poczty; Ro
muald Cz ac ki ,  były piwowar. — W Kalnikowie 
zmarł ks. Hjtichał No wak ,  proboszcz miejscowy, 
dziekan jarosławski, licząc lat 69.

f  Stanisław Kbźmian. D. 23. bm. rano zmarł 
w Poznaniu Stanisław K o ź mi an (poeta, tłumacz 
Szekspira, autor wielu dzieł, prezes Towarzystwa 
przyjaciół nauk poznańskiego, żołnierz z 1830 r.) 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

Edward Adam hr. Stadnicki, o którego zgo
nie donieśliśmy wcz,oraj , w pośród młodszego po
kolenia odznaczał się przymiotami charakteru i u- 
mysłu, wiele na przyszłość rokująceini. W szkołach 
był wzorowym kolegą, i wywierał wpły™ na mło
dzież, szlachetnością swej natury. "Wzorowo ukoń
czył stndja prawne, a miał wielki zapas zdolności, 
a co ważniejsza, ducha obowiązku i poważnego 
patrzenia nu sra u kraju, jego potrzeby i zadania 
tych, co mają warunki kierowniczego działania. 
Nie danen mu było rozpocząć tych zadań, które 
sobie wcześnie zakreślił, ani użyć szczęścia, które 
zapowiadał związek z księżniczką Heleną Sapie- 
żanką, młodszą córką księcia Adama Sapiehy i Ja
dwigi z ks. Sanguszków. W miodowych miesiącach 
bowiem, spędzonych w uroczej siedzibie Nawojo
wej — niespodziewanie objawiło się cierpienie pier
siowe. Zagrożony suchotami, nie chciał opuszczać 
kraju na dłuższy przeciąg czasu, jak to doradzali 
lekarze, pragnąc ja t  najprędzej rozpocząć życie 
czynne. Groźna choroba stopniowo się rozwijała, 
stawiła zapory tym szlachetnym zamiarom, a w 
końcu przecięła młodzieńczy żywot tak cenny dla 
rodziny, tak wiele dla społeczności i kraju zapo
wiadający. Chory poznawszy swój stan, — przy
gotował się wzorowo do śmierci, dając dowód głę
bokiej swej wiary. Zmarły osierocił młodziutką żonę, 
która wśród starań i niepokojów z boleści posiwiała, 
i jednego »yna. Ciężki cios dotknął rodziców zmar
łego — oraz rodzinę książąt Sapiehó ,v. Zmarły był 
młodszym synem Edwarda hr. Stadnickiego, członka 
Izby panów, i Ludgardy z hr. Mniszków, urodzo
nej z Lnbomirskiej, bratem jego starszym jest po
seł hr. Stanisław Stadnicki z Krysowie, a siostrą 
Helena Józefowa hr. Krasińska, w Króletswio Pol- 
skiem. (Czas).

Kalendarz. S o b o t a  (25.): Marka ewang. — 
Jarosława. "Wschód słońca o godz. 4. min. 59, 
zachód o godz. 6. min. 56.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  kwietniu 
polować wolno na cietrzewie i głuszce.

Cyrk. Tiumy publiczności zalegają od kilku 
dni plac Castrum, na którym zbudowano d r e w 
n i a n y  cyrk. Trudno nam zgodzić się na uchwałę 
Magistratu, która plac w środku miasta, przezna
czony wyłącznie na cele budowy gmachu szkolnego, 
oddaje za cenę 400 złr. miesięcznie p. Sidolemu, 
ażeby tam wystawił cyrk drewniany i to w bez- 
pośredniem sąsiedztwie archiwum map, Kasy skar
bowej, Muzeum hr. Dżieduszyckiego, Domu naro- 
dnego, Sądu wyższego,"policji i teatru. Nie chcemy 
bynajmniej być wróżbitami nieszczęścia w skutek 
możliwego pożaru, sądzimy jednakże, że godziło 
się, przed udzieleniem konsensu p. Sidolemu, mieć 
na uwadze stare przysłowie: „Strzeżonego Pan
Bóg strzeże11. Świeżo tkwi nam w pamięci straszna 
katastrofa w cyrku w Berdyczowie (ponoś uległ 
jej cyrk p. Sidołego), pożar cyrku Krembsera w 
Bukareszcie, a obecnie dochodzi nas wiadomość o 
strasznej katastrofie w cyrku Kloseberga w Rich
mondzie , g d z i e  p r z e s z ł o  st o  osób u t r a 
c i ł o  ż y c i e !  Czyż w obec tych wypadków nie 
należało być nieco baczniejszym?

Mówiąc o cyrku, musimy mimochodem pod
nieść jeszcze jedną okoliczność. Nasza stolica nie 
subwencjonuje teatru, jak to czynią inne mniejsze 
nawet miasta; powinna więc była, choćby ze wzglę
dów kurtoazji, nie zatwierdzać konsensu na cyrk 
w tern miejscu! Nie zapominajmy, że są to mie
siące dla przedstawień najniekorzystniejsze i że 
cyrkowe hece zaszkodzą tembardziej teatrowi, że 
operetka w obec zarządzeń p. Koźmiana musi pozo
stać we Lwowie. Godzitoż się więc za 400 złr. 
miesięcznie poświęcać bezpieczeństwo, interesa 
sztuki i materjalnegu powodzenia teatru?!

Z życia towarzyskiego. Dziś odbędzie się w 
Krakowie w kościele QQ. Kapucynów ślub panny 
Maiji R o s n e r ,  córki p-ofesora uniwersytetu Ja- 
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jubileusz isl.nienia ki akowskiego T o w a rz y s tw a  ubez
pieczeń, oraz iyrektorstwa w temże Towarzystwie. 
p. Henr. K i e s ż k o w s . k i e g o .  "W celu .nczcze-" 
nia tego podwójnego jubileuszu róbią^ślę już teraz 
przygotowania w Krakowie. W  obchodzie tym 
wezmą udział wszystkie austrjackie Towarzystwa 
asekuracyjne.

Od autora powieści pt. „Dla ldei“ otrzymu
jemy następujący list: „Szanowny Redaktorze! Ze 
zdumieniem dowiaduję się, że ck. Prokuratorja nie 
chciała puścić w świat dokończenia mojej powieści 
„Dla Idei1. Ponieważ niejeden z czytelników 
mógłby mniemać, że w pracy moje1' rozmyślnie po- 
fałszowa.dn hist.orję, na której straży stanęła te
raz ek. Prokuratoria, przeto oświadczam, że tak 
opisanie bitwy p,,,i Gdowem, jak ataku na proce
sję prowadzoną przez Dembowskiego, jest oparte 
scisle na ź r ó d ł a c h  a u s t r j a c k i c h ,  miano
wicie na pamiętnikach dyrektora policji lwowskiej 
Sacher-Masocha, wydanych pt.: 'Ąolnische Revolu- 
tionen ,P rag 1883, i na dziele; Sriefe eines 
Deutschen uie.r Gaitzien, Breslau 1847, których 
autorem był hofrath Kratter. Ponieważ bardzo 
być może, że świetna ck. Prokuratorja nie zna 
tych źródeł, przeto je teraz cytuję. Czy przypo
mnienie tego, cc pisali znani z lojalności Anstrja- 
cy, j esf karygodnej! to zostawimy do ocenienia 
Sądom. No we-Sioło koło Stryja dnia 24. kwietnia 
1885. Józef Rogosz “

P rezen tę  na g: -ka;. probostwo w Czaplach 
otrzymał ks. Antoni Kmicikiewicz.

Ćwiczei A  reze rw is tó w . Tegoroczne ćwiczenia 
13 -dniowe odbędą się w pułkach piechoty (nr. 9,

15, 24, 30, 41, 55, 58, 80, 89 i 95) tudzież w ba- 
taljinie strzelców nr. 30 i kawalerii od dnia 8-go 
czerwca począwszy, w 9 pnłkn artylerji od dnia 
24. sierpnia, w oddziale tianitarnym nr. 14 od dnia 
6. lipca, w dywizji furgonów nr. 11 od dnia 27-go 
kwietnia i 15. czerwca.

Towarzystwo zaliczkowe, mając głównie na 
celu udzielanie pożyczek członkom swoim na wzór 
istniejącego oddawna „Stowarzyszenia urzędników 
państwowych" (Beamtenverein) — zakładają urzę
dnicy lwowskich instytucyj finansowych.

Czarna ospa. Od dłuższego czasu grasuje w 
mieście naszem ta straszna choroba i rozszerza się 
coraz bardziej. Zdawałoby się, że wszyscy powinni 
wytężyć swe siły, aby ile możności usuwać nawet 
prawdopodobieństwo niebezpieczeństwa. Tymczasem 
często donoszą nam o wypadkach, które świadczą
0 niedbalstwie, czy też o kompletnem ignorowaniu 
niebezpieczeństwa. I tak naprzykład w domu przy 
ulicy Łyczakowskiej nr. 10, gdzie mieszczą się 
paralelne klasy gimnazjum Bernardyiiskiego, a mia
nowicie klasa II, III, V i YII, wydarzyły się dwa 
wypadki czarnej ospy, z których jeden zakończył 
się już śmiercią. Mimo tego nauki trwają dalej
1 uczniowie zmuszeni są przepędzać codziennie po 
kilka godzin w kamienicy zakażonej; naraża to 
nie tylko ich, ale i ich rodziny na wielkie niebez- 
pieczeiistwo. Nauka jest wprawdzie bardzo piękną 
i potrzebną, ale dla zadośćuczynienia wymogom 
podziału godzin nie powinno się i nie wolno na
rażać zdrowia setek ludzi. Znając sprężystość na
szej Rady szkolnej krajowej, jesteśmy przekonani, 
że dowiedziawszy się o-tem — zarządzi zamknię
cie tycli klas.

Jeszcze raz powtarzamy: nie wolno igrać
z życiem ludzkiem!

Korespondenci dzienników francuskich, o któ
rych przybyciu do Krakowa „.donieśliśmy wczoraj, 
a którzy przed wyjazdem do -F &isu mieli zatrzy
mać się tam parę dni dla zwidzenia "Wieliczki i 
okolic, otrzymali wczoraj — jak donosi Czas —• 
od dyrekcyj dotyczących dzienników Telegraficzne 
wezwanie, aby się bezzwłocznie udali na miejsce 
przeznaczenia, tj. do Afganistanu. W Paryżu bo
wiem poczytują położenie jako nader naprężone i 
przewidują bliskie zawikłania. Panowie ci zatem 
udają się dziś w dalszą drogę przez Lwów i Ode- 
sę. Wczoraj przed południem ndali się do Wie
liczki, gdzie jednak urząd salinarny nie poczuł się 
do obowiązku uprzejmości i wcale nie pokazał im 
salin, nie chcąc ich otworzyć przed godziną trze
cią. Powinszować mu można tym razem i powie
dzieć, że dobrze się wybrał, bo wskutek tego nie 
będzie w najgłówniejszych dziennicach europejskich 
opisu .salin naszych, który mógłby zwabić nowych 
gości.

Sąd W Muszynie. w  zeszłym roku petycję 
Rady powiatowej miasteczka Muszyny i wielkiej 
ilości gmin powiatu o przeniesienie Sądu z Kry
nicy do Muszyny, odesłał Sejm do Wydziału kra
jowego z poleceniem, aby rzecz jeszcze raz zba
dał, a następnie swój wniosek przedłożył Izbie. 
Otóż Reforma dowiaduje się, że Wydział krajowy 
po należytein zbadaniu uchwalił oświadczyć się za 
przeniesieniem Sądu wspomnianego do Muszyny, 
wszystkie bowiem względy przemawiają za tą miej
scowością — za Krynicą zaś tylko ta jedna oko
liczność, że jest miejscem kąpielowem.

Z kolei Karola Ludwika. Pociągi kurjerskie 
Nr. 3 i 4, które stosownie do ogłoszenia z d. 15. 
kwietnia rb. na linji Podwołoczyska - Wiedeń kur
sować będą, od d. 1. maja rb. począwszy, łączyć 
się będą w Podwołoczyskach także z rosyjskiemi, 
już w przeszłym roku kursującemu pociągami ku- 
rjerskiemi Nnmer 1 i 2gi od 13go do 31go maja 
roku b. włącznie, w skutek czego od powyższego 
termiuu istnieć będzie bezpośrednie połączenie po
między Kijowem a Wiedniem via Podwołoczyska- 
Kraków.

Zwłoki Izraelity Chaima Habera z Gródka, 
ktorego rodzina poszukiwała od pięciu tygodni, 
znaleźli rybacy z Drozdowiec w stawie Gródeckim. 
Przyczyna utonięcia Habera dotąd nie została zba
dana, zdaje się wszakże, że usiłował on był przejść 
przez staw po lodzie z Gródka do Drozdowiec, 
załamał się i utonął.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 23. kwietnia.
Zgubiono srebrny zegarek wart.. 12 zł. — Znale
ziono kartki zast. 1. 46741, 48432, 48906 i 10306 
i pulares z kwotą 3 zł. i świadectwem pełnoletno- 
ści M. D. Zajączkowskiego.

Rudki 23. kwietnia. Wybory do tutejszej Ra
dy powiatowej z kurji gmin wiejskich wypadły w 
myśl komitetu powiatowego. Na 197 głosujących 
przeszła 147 głosami lista, zawierająca 5 z tak 
zwanej inteligencji (między tymi trzech Polaków i 
dwóch Rusinów) tudzież siedmiu włościan Rusinów.

Wiedeń 22. kw. Boi. Ma l a n k i e w i c z ,  skazany 
r. w Krakowie na 5 lat ciężkiego więzienia, 

•■ucenie bomby na budynek policyjny, wniósł 
tym czasie zażalenie nieważności. Rozprawa ka- 
jna odbyła się w Wiedniu 21. bm. Sąd naj- 
szy pod przewodnictwem pana Wierzbickiego 
aiicił zażalenie i zatwierdził wyrok pierwszej 

ncji.
Pomnik dla Eitelbergera. Wiedeńska Izba kan

wa ogłasza odezwę do wszystkich przemysłow- 
i miłośników sztuki o przyczynienie się do 

postawienia pomnika zmarłemu przed kilku dniami 
twórcy austrjackiego Muzeum.

Cudowne dziecię. Kur jer  Wcrszaicski donosi: 
Do „cudownych dzieci" należy zaliczyć ośmiole
tniego Józia H. Odznacza się on nadzwjezaj tym 
talentem muzycznym; oprócz bowiem biegłej gry 
na fortepianie zajmuje się kompozycją nie pozo
stawiającą nic do życzenia pod względem obro
bienia. Kilka dni temu Józio popisywał się w obec 
tutejszych muzyków, którzy jednogłośnie przyznali 
chłopcu niebywałe w tak młodym wieku zdolności. 
Mały Józio wystąpi niezadługo na koncercie pu
blicznym. A nie będzie to już pierwszy jego wy
stęp. i

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Pp. Abrahamowicz i 

Ruszkowski, autorowie komedji „Mąż z grzeczno
ści", przybyli wczoraj ze Lwowa do Krakowa, aby 
być obecnymi na czwartem przedstawieniu tej 
sztuki. — M i e r z w i ń s k i  prócz mianowania nad
wornym śpiewakiem opery wiedeńskiej, został od
znaczony krzyżem kawalerskim orderu Franciszka 
Józefa. Podobny zaszczyt spotkał dotychczas tylko 
jednego śpiewaka a mianowicie Dn Faure’a, bary- 
tonistę opery paryskiej.

(OB.) Teatr. (Nietoperz). Używając znanego 
porównania, nazwaćby można naszą Dyrekcję Ja- 
fetein. Tak bowiem jak w powieści Marryata Jafet 
swego ojca, poszukuje nasza Dyrekcja swego te
nora. Lecz ponoś Jafet byf szczęśliwszy. Ubytek

p. Skalskiej i p. Almy, dwóch osób, które rozpo
rządzały istotnie olbrzymim repertuarem, sprowa
dził rozliczne zamięszanie w operze i operetce. 
Miejmy nadzieję jednak, że p. Skalska powróci na 
scenę — kto jednak zastąpi p. Almę? Dotychczas 
zastępowano go p. Florjańskim, Fontaną, .pośre
dnio) p. Kiczmanem, p. Wojnowskim i jednym z 
członków chóru. Lecz potrzeba tenora daweł a się 
czein raz bardziej uczuć. Po nieudałych próbach 
zawiązania rokowań z p. Bandrowskim i Misiewi
czem, sprowadzono nam tenora w osobie p. Kl i -  
s z e w s k i e g o ,  który wczoraj wystąpił w .,roli 
Alfreda. Jako aktor ma on pewne zalety — n îże 
je ma i jako śpiewak, lecz co do tego na ęj,giś 
musimy się wstrzymać z wydaniem sądu, aż do 
najbliższego przedstawienia, gdyby<smy bowiem 
mieli go sądzić na podstawie wczorajszego wy
stępu, sąd naęz musiałby być wcaU . 'eprzychylny. 
Uwzględniając więc tę okoliczność, ze wystąpił po 
raz pierwszy, że czuł się obcym w obec nieznanej 
publiczności, że zresztą nie miał dość czasu do 
przygotowania się — czekamy do arugiego wy
stępu , Może inn się lepiej powiedzie. Całość przed
stawienia zrobiła bardzo przykre wrażenie: nie 
umiano ról do tego stopnia, że w rozmowach jedni 
za drugich mówili — powstawał chaos, któremu 
nawet bardzo głośne suflowanie nie zapobiegło. 
Zaszczyt niemnienia roli należy się w pierwszej 
linji p. Florjańskiemu. Mniej niż poprzednio za
dowoliła nas i p. Pr a u n  tak co ao gry, jak i co 
do śpiewu — tej jednak, jako początkującej ar
tystce wiele można przebaczyć. "Wśród całego oto
czenia korzystnie wyróżnteta się p. K a s p r  o w i 
eżowa.  p. B o c s k a j  i p. Ska l s k i .  Szczególnie 
podnieść należy tak śpiew jak i grę p. K a s p r o -  
w i c z o w e j ,  która jak zawsze tak i wczoraj z 
roli swej (jakkolwiek rola ta nie Tlależy do jej 
właściwego repertuaru), wywiązała się bez zarzutu. 
Tu podnieść musimy łatwość i sumienność, z jaką 
p. Kasprowiczowa uczj się każdej roli. Śpiewając 
dobrze Adelę, wywiązała się korzystnie i z partji 
Rozalindy — jeżeli tak dalej pójdzie, to prawdo
podobnie nie będzie ani jednej operetki, w którejby 
p. Kasprowiczowa nie śpiewała po kolei wszyst
kich ról kobiecych. Za to należy się jej ze strony 
krytyki, publiczności i Dyrekcji prawdziwe i dobrze 
zasłużone uznanie. Panu Myszkowskiemu musimy 
zrobić uwagę, aby na scenie zapomniał, że jest 
reżyserem, i nie robił głośnych — aż do galerji 
dolatujących — uwag, jak np. „cicho państwo." 
Jestto zupełnie zbędnem. P. "Wajglównę zastąpiła 
p. Karge — był to jej debiut pierwszy w większej 
roli i przekonał nas, że do ról tego rodzaju ko
rzystnie może być użytą.

Pomimo całego zamięszania artyści starali się 
grać z humorem — i to właśnie skłania nas do 
wypowiedzenia na końcn naszego sprawozdania 
kilku słów pochwały w formie : Honneur au cou- 
rage malheureux!

Repertuar teatralny. Piątek: „Daniszewy" 
(benefis pani Aszpergeriwej).'^Sobota „Książątko." 
Niedziela (popoł.): „Fatinica," (wiecz.): „Dani
szewy." Poniedziałek: „Dwaj złodzieje" (benefis 
p. Skalskiego).

Program "Wieczorku muzykalno-deklamacyjnego 
ku uczczeniu Juljusza Słowackiego, urządzonego 
staraniem Czytelni akademickiej w sali ratuszowej 
w sobotę dnia 25. kwietnia. Oddział pierwszy:
1. Przemówienie wstępne. Akademik Rodak<j“ 'ki.
2. Liszt. Rapsodja VIII. Panna Konopacka. 3. Fiej- 
ski. Marsz pogrzebowy z towarzyszeniem foę ,r ia- 
nu, wygłosi p. Tenner. 4. a) Czerwiński W ..
b) Poncliielłi.^ Arja z „Giocondy" : Cielo e mar. 
Akad. Czerny. 5. Odczyt. Akad. Stroner. Oddział 
drugi. 6. Meudelssolin Tri# na fortepian, ski, zypce 
i wiolonczelę, pp. L „ P. i Wolman. 7. a) Rossini. 
Arja z „Cyrulika Sewilskiego, b) Chopin. „Kochaj 
mnie". Panna Czarnecka. 8. Słowacki. Grób Aga- 
memnona. Pan Czermak. 9. Liszt. „Norma." Panna 
Konopacka. 10. Zakoiiczenie.

Wieczór Szuberta. Pierwszy tenor opery wie
deńskiej, nadworny śpiewak cesarski, p. G. W a 1- 
ter,  i p. dyi L. Ma r e k ,  pianista, połączyli 
znakomite swe siły artystyczne i uzupełniwsś# je 
współudziałem znanego skrzypka, p. Ty b e r g a ,  
w muzykalnej tej trójce, złożyli wczoraj w zapeł
nionej publicznością sali Kasyna miejskiego, czyn 
hołd niewygasłej pamięci mistrza melodji, Fr. Szu
bertowi, wykonaniem nieśmiertelnych jego korij- 
pozycyj.

Pieśni (a było ich według programu cały tu
zin, nie licząc odśpiewanych dodatkowo) stawiamy 
na pierwszym planie. Nie ma wątpliwości, że Wśród 
współczesnych śpiewaków niewielu znajdzie się 
takich, którzyby w interpretacji utworów Szuber- 
towskicli umieli tak jak Walter oddać wszystkie 
ich cudowne piękności i niezrównane zalety, któ
rym przoduje przemawiający do duszy wyrai- zcze- 
rego, płynąc “go z serca uczucia. W  głębi tegoż 
zlewają się tony w pełen poezji wdzięku harmonij
ny strumień. Istotny wiek Waltera odmładza się 
w pieśniach Szuberta, a drobne szczerby, zadane 
zębem czasn głosowi jego, zacierają się i nikną 
pod ożywczym szlifem prawdziwego artyzmu w 
umiejętności śpiewania. Artyzm ten odzwierciadla 
się w każdej nucie, w każdej frazie; to też każda 
pieśń uderza wdziękiem jednolitego, skończonego 
piękna. Któż zdołałby p zwiedzieć z pewnością, 
która właściwie pieśń podobała się najbardziej, 
kiedy w wykonaniu walczyły z sobą wszystkie o 
pierwszeństwo. Chcąc koniecznie wybierać, powie
dzielibyśmy, że nadprogramowe „Am Meere“  („ • • • 
haben mich vergiftet: die Thrilnen!“ ) wywarł®-
może najgłębszy efekt. Pod urokiem odniesionych 
wrażeń, była publiczność w siódmem niebie, a w 
odwet doznanych rozkoszy, darzyła śpiewaka nad- 
dunajskLgo oznakami nznania i podzięki w gorą
cych oklaskach i niezliczonych wyw >ływaniach.

Transkrypcjo śpiewnych dzieł Szuberta znala
zły w p. Marku godnego ich wartości tłumacza. 
Po kilku latach miał Lwów znowu sposobność usły
szenia jego gry solowej w „Imp.roraptu“  i „Erl-
konig’u“  i przekonania się, że z biegiem czasn nie1
osłabło a tem mniej zatarło się w kompozytorze, 
dyrektorze szkoły muzycznej i profesorze- fortepianu, 
prawdziwie mistrzowskie wirtuozostwo wykonaw
czej, technicznej strony pianisty.

Zalety strun i smyczka w ręku p. Tyberga, 
znane już są dostatecznie naszej publiczności; nie 
potrzebując więc rozpisywać się bliżej o do
datnich szczegółach wczorajszej jeg< gry, zazna
czymy tylko, że wspólnie z p. Markiem wykonał
on znakomicie „Sonatę </-moll“  i „Rondo brillant‘V

Obu tutejszych towarzyszy i braci Waltera,
„w Szubercie" nagradzali wdzięczni słnchac-t hu
cznym aplauzem.

"Wieczór powiódł się znakomicie.
A d v )cem publiczności: Początek koncertu

zapowiedziany był na pół do 8mej, rozpoczęto "jo  
zaś przeszło o kwadrans później, przez wzgląd na 
tych, którzy się wiecznie spóź dają ; lecz i to nie 
pomogło, bo nawet po 8. godzinie podczas „sona
ty" tłoczono się jeszcze do sali, rozpytywano aię 
głośno o umera miejsc, przeciskano się do nich:



DZIENNIK POLSKI

rzez z a ję te  i  n ie z a ję ta  k rz e s ła , g n iew a n o  się, 
rzep ra sza n o  itp . J a k ż e  to  w szy stk o  m iłe  i  ja k  
o b rze  ś w ia d cz y  o n a s ?  Oh malhcureux retar- 

łeurs! (d)
„NerO.“ U czy n iliśm y  jn ż  p op rzed n io  w zm iak ę, 

e  op era  R u b in ste in a , po k tó re j ty le  się sp od ziew a n o , 
w a ża n ą  b y ć  m oże za  upadłą . D z is ie js z a  N. Fr. 
resse za m ieszcza  a rty k u ł zn a k om iteg o  H a n s lick a  
te j op erze . K r y ty k  w ied eń sk i om aw ia  p rze d e - 

s z y s tk ie r . lib re tto  i  z a z n a cza , że  „N e ro *  ja k o  
o s ta ć  h isto ry cz n a  n ie ni d a je  s ię  do o p e r y ; is to ta  
ow iem  m u zy k i ob u rza  się p r z e c iw  p ie rw ia s tk o w i 

zw zgl* ' .nege z łe g o  i  ok ru tn eg o . K o m p o z y to r  
w zg lęd  ia  w p ra w d z ie  i z łe , b o  p o trzeb u je  g o  d la  
ontras*-", je d n a k ż e  z łe  n ie p ow in n o  b y ć  n ig d y  
sią  —  m yśli p rze w o d n ie j. N iem n ie j n iek orzy stn ie  

ra ż a  się i o m ^ y c e ,  k tórą  n a z y w a  Ópernfabri 
tion d od a ją c , je s t  b a rd z ie j nudną i b a rd z ie j 

ę czą cą  n iż  m u zyk a  „M a ć h a b e jcz y k ó w * . M im o 
"g o  w szy s tk ie g o  -—  p o w ia d a  H a n s lick  —  operę 
ę w a rto  ra z  z o b a cz y ć , a żeb y  w y ro b ić  sob ie  w y o - 
ra żen ie  o w sp a n ia łośc i w y sta w y , d e k o r a c ji  i  k o - 
tju in ów . Einntal naturlich... und nicht wieder.

Echa muzycznego nr. 8 0  z a w ie r a : K a z im ie r z  
a lew sk i (z  portre tem ) p rze z  S t. M . R z ę tk o w s k ie -  
o. —  C zem  są p ieśn i (w iersz ), p rze z  D . G om u- 

ic k ie g o . Z  ruchu  m u zy czn eg o  w  N iem czech , p rze z  
a ra sow sk ieg o . —  W . S zym a n ow sk i, p r z e z  W .  K o -  

o ty ń sk ieg o  (d ok .) — * B . co n tra  H . p ro ce s , ale nie 
o lity cz n y , w ed łu g  W.  T a p p e t ’ a. J a n  B a p ty sta  
u illa u ise , p r z e z  R . K o r e s p o n d e n c je : z K ra k ow a , 

rz e z  dr. J .  K le cz y ń s k ie g o . K ro n ik a . R e p e r to a r  
a m ierzon y  te a tró w  w a rsz  iw sk ich  na b ie ż ą cy  ty -  
zień . —  F e j le t o n : „F r ie b e *  p r z e z  K .  Z a le w sk ie g o  

c . d .) —  „T y lk o  s łow a *  n ow ela , p r z e z  H a jo tę .

Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie tygodniowe T o w . p o lite ch n ik o  w 

d b ęd z ie  się  w  sobotę  dn ia  2 5 . bm . o g o d z in ie  6. 
ie czorem  w  sa li ry su n k ow ej m ie jsk ie g o  M uzeum  

rze m y s ło w e g o  w  ra tu szu . N a  p orzą d k u  d z ie n - 
y m : D y sk u s ja  w  sp ra w ie  s o c ja ln e g o  sta n ow isk a  
ch n ik a .

Rada miasta Lwowa.
Lwów dnia 28. kwietnia. Przewodniczący 

prezydent m. D ą b r o w s k i .
P ierw szy w ice-prezydent miasta p. radca 

d m u n d M o c h n a c k i  z łoży ł przysięgę do rąk 
prezydenta, poczem  w następującej krótkiej prze
mowie podziękował za w y b ó r :

„Prześw ietna R ado! Zaszczycony wyborem 
na godność I. wiceprezydenta tego grodu, stoli
cy kraju, poczuwałem się do obowiązku przyjąć 
ę godność, pomimo licznych m oich zajęć i za- 
rudnień. Lecz przyjm ując tę godn ość nie czy- 
iłem  tego jedynie dla zaszczytu, ale z poczucia 
bowiązków obywatelskich. Jest to bowiem  służ- 
a publiczna, obywatelska. Otóż sądziłem, że nie 
olno mi ociągać się od przyjęcia  tej godności, 

koro zaufanie współobyw ateli mnie do tego w zy
wa i powołuje.

„M oi Panow ie! Szczupły jest zakres mego 
ziałania i czas krótki, na który wybrany zosta- 
em. Otóż nie będę w ygłaszał żadnych progra

mów r n ' działalności, n iczego Panom nie obie
cuję a nrzyrzekam, prócz jedn ego. Oto zawsze 
i wszędU . gdzie tego będzie wym agać dobro 

miny tej,o miasta, jestem  na wasze rozkazy; 
awsze i wszędzie znajdziecie we mnie powolne- 
o Sługę i gorliwego orędownika spraw gm innych, 
'o panom przyrzekam. ( B r a w o ) .  A  teraz racz- 
io panowie przyjąć moje podziękowania za zmi
anie, którem mnie obdarzyliście*. ( B r a w o ) .

W  sprawie sprzedaży M ajerówki na gm a' h 
Dyrekcji kolei państwow ych, zapadła uchwała 
druga.

Sprawa nabycia realności W einrebów  na 
ółkiewskiem , natrafiła na silną opozycję. Opo- 
eaci a przedewszystkiem  pp. i l e p p e  i G o l d -  

an , dom agali się, ażeby sprawa ta traktowaną 
yła  rów nocześnie z kwestią, jaką kwotą przy- 
zynić się ma do kupna Dyrekcja tramwaju. Po 
łu g i,'5 dyskusji uchw alono w myśl wniosku 
)kcji traktować każdą z tych  spraw oddzielnie 
zez' jlono na nabycie realności W einrebów  za 

8 .00 ./ złr.
Pan radny H e p p e  prosił o uw idocznienie 

ego opozycji w protokole posiedzenia.
W reszcie zatw ierdzono akta kolaudacyjne 

osztów robót około zasklepienia części Pełtw i 
rzy ul. Akadem ickiej. Zasklepienie prelim ino- 
ane na 2 0 J 0 J  złr. kosztow ało w rzeczyw isto- 

V i 19.575 złr.
W  końcu wniesiono projekt statutu dla ko- 

isji Zakładu ubogich chrześojan. Sprawa ta nie 
ostała jednak załatwioną.

Gospodarstwo. nrzemysł 1 handel.

s p i k ł K a  n n f t o w u  zawiązana pod auspicjami Ban- 
U krajowego, przyszła podobno do skutku. W  pierwszej 
hwili subskrybowano 40 udziałów po 5000 zlr. £

S p r a w o z t a u ie  o  s t a n ie  o z im in  i  p o s t ę .  
* e  s i e j l ł y  W i o s e n n e j  uW/.oiut z raportów statysty- 

znyeh Tow. gospodarskiego.
W czesna i pogodna wiosna chociaż zimna i wietrzna, 

przyj a robotom w polu. Tylko na brak deszczu uskarżają 
ię zewsząd. Posucha trwająca od samego początku wio 
ny, opóźnia wegetację, spragnioną deszczu i cic-pła. 

iatry przeważnie północne oziębiają atmosferę.
W  niektórych okolicach wielkie szkody, tak w ozi- 

inach w polu, jako też i w stertach czynią myszy po- 
nwiające się miejscami w niesłychanej ilości. Najkar
niej nrkarzają się na tę klęskę w okolicach od Hudek ku 
omamu i Gródkowi, gdzie z tego powodu w wielu mioj- 

< i przeorano już nawet zwłaszcza pszenicę, i koniczyny, 
eż same skargi nadchodzą z pod Glinian, gdzie także 
yszy znaczne- szkody w pszenicy, a zwłaszcza w koni- 

rynaoh wyrz dziły. Z  okolic Zurawna i Bursztyna też 
nie nadchodzą doniesienia. Ozimina w ogóle przedsta- 
ia się z tego powodu smutnie w tamtych stronach, 
yszy bowiem zniszczyły ją  znacznie jeszcze w jesieni 
“złogo rok- I tutaj podobnie jak  około Rudek i Gródka 

rn eran o znaczne przestrzenie pod owies. Tylko wcześniej- 
e oziminy zachowały lię lepie i.

O z i m i n y  wyszły z zimy w ogóle bardzo piękne; 
ez posucha i  zimne wiatry powstrzymały wzrost tychże, 
gdyby »k dalej trwało, m ogłoby im to znacznie za- 
kodzić. Dotychczas wszakże pomimo tego urodzaj zapo 
lada się pomyślny.

P s z e n i c a  z wyjątkiem powyżej wymienionych 
kolie, gdzie ją  myszy zniszczyły, wszędzie bardzo ładna^

W Sanockiem wczesna d ob ra , późniejsze średnie, koło 
Chyrowa średnie. Podobnież w okolicach W ojniłowa, 
wczesne piękne, późniejsze mniej dobre. W  Złoczowskiem, 
Tarnopolskiem i w okolicach Zbaraża wszędzie pszenica 
dobra, miejscami bardzo piękna; koło Grzymałów,■> śre
dnia, podobnież koło Czortkowa. W  okolicach H alicza, 
Stanisławowa, Bołszowea w miejscach wzgórzystych i 
suchych dob ra ; w położeniu mokrem po dolinach m iej
scami wymarzły korzenie, na wierzch naciskiem mrozów 
wydobyte; lecz po ciepłym deszczu mogą się jeszcze od- 
żywió i poprawić. W okolicach Borszczowa pszenica 
mierna; późne wcalo nioobiecujące W  Kołoniyjskiem w 
ogóle średnie; w powiecie iśniatyńskim dobre.

Ż y t o  podobnie jak pszenica z zimy wyszło bardzo 
piękne, lecz posucha teraźniejsza mu nie sprzyja. W  ogóle 
żyta w c z e s n e  są bardzo piękno; p ó ź n e  znacznie 
gorsze ; miejscami nawet wcale złe. W  okolicach Glinian 
są żyta bardzo mierne, zimowomi mrozami zniszczono, 
podobnież w powiecie Żółkiewskim , koło Chyrowa , H ali
cza, gdzie żyta niske położone znacznie wymarzły. W  Z ło 
czowskiem żyta wczesne dobro, późne zło. W Tarnopol- 
skiem żyta bardzo piękne, koło Czortkowa średnic. Zresztą 
przeważnie dobre.

R z e p a k  pieknie rośnie. Jest nadzieja, że w tym 
roku uda się i powetuje straty lat ubiegłych w części 
przynajmniej. W  okolicach Żurawna i Bursztyna rzepaki 
piękne. W  Sanockiem miejscami zniszczone przez gąsie
nice jeszcze w jes ien i; odnawiają się powoli z powodu 
zimna. K oło Niżankowiec rzepak średni. W  powiecie Ja
rosławskim bardzo piękny; gdzie niegdzie trochę wy- 
wymarzł. W  Przemyskiom dobry ; koło Podhajce mierny; 
w Złoczowskiam w ogóle średni; toż samo w okolicach 
Zbaraża. Koło Czortkowa, Halioza, Borszczowa średni, 
ucierpiał od mrozów. W  Kołoniyjskiem dobry.

P rzegląd  polityczny.
LyyfW dnia 24. kwietnia.

W ydział krajowy ^uchw alił na dzisiejszej 
sesji udzielić z fuuduszu krajow ego dalsze bez
procentowe pożyczki nu zakupno nasion na za
siewy jare następującym p ow iatom : M ościskiemu 
dla gm in kwotę 750;zł., Brzozowsk .*inu dla gm in 
kwotę 500 złr., Samborskiem u dla gm in kw^tę 
4000 złr., Łańcuckiem u dla gm ” i  kwotę 1280 zł., 
Ropczyckiem u dla obszaru dw orskiego w G noj
nicy kwotę 100 złr.. Grybowskiemu dla obszaru 
dworskiego w Zborow icach kwotę l f 00 złr., 
W ielickiem u dla obszarów dworskich w Gdowie i 
! ole tynieckiem kwotę 800 złr. Łańcuckiemu 
dla obszaru dworskiego w Głogowem k\.otę 
800 złr., oraz W ielickiemu tytułem bezzwrotnej 
subwencji kwotę 1500 złr. na dalszą rekonstru
kcję drogi gm innej W ielicz! i-M ogilany.

Onegdaj wyjech ła depulacja ruska złożona 
z pp. F e d o r o w i c z a ,  ura O g o n o w e  1 e g o  
i S z a r a n i e w i c z a  do Wiedniu i w tych dniach 
otrzyma audjencję u cesarza w sprawie reform y 
zakonu OO. Bazy],aaów .

Prasa przedlitawska zajmuje się naturalnie 
w pierwszym  rzędzie mową tronową, zamykającą 
okres ustawodawczy Rady państwa. W edług 
N. fr. Presse musi mowa tron o«a  ogólne w yw o
łać zdziwienie. Jest ona bowiem ty'ko sachem i 
chłodnem  w yliczeniem  uchw alonych prtez Radę 
państwa ustaw, a nie "  spomina ani słowem  o 
pojednaniu, które zapowiedziała mowa t onowa 
x. r. 1879, w ygłoszona przy otwarciu minionej 
kadencji. W yborcy ze stronnictw prawicy, muszą 
zdaniem rzeczonego organu, posiadać wiele za
parcia się, by módz popierać o b m y  gabinet. 
W ogóle biorąc wyobrażała sobie prawica inaczej 
możo koniec m inionego okresu usta odaw czego. 
Najbardziej naturalnie rażą N. fr. Presse słowa 
cesarskie, że Rząd dalej kroczyć będzie raz 
obraną drogą. Dla niej jest to najstraszniejszem, 
bo dla niej droga ta jest jasną. My ch oć popie
ramy gabinet hr. T a a f f e g o  przyznajem y się, 
że tej jasności nie w idzim y, ani drogi tej nie 
znamy. Inaczej naturalnie zapatrują się na mowę 
tronową organa prawicy. Praska PolitiJc zadowo
loną jest w ogóle z mowy tronow ej, nie może 
jednak wstrzym ać się od uwagi, że m ow a trono
wa m ogła i powinna była z większym naciskiem 
podnieść autonom iczne stanowisko prawicy, a to 
tem bardziej, że minister skarbu D u n a j e w s k i  
zeszedł w ostatniej ogólnej rozprawie budżetowej 
ze stanowiska „p o  uad stronnictwami i zbliżył 
się im ieniem  Rządu do praw icy." Jeśli mim'' to 
Politik żywi nadzieje na przyszłość, to czyni to 
w przekonaniu, że program właściw y rozw in ię
tym będzie dopiero w mowie tronowej zagajają
cej przyszły okies ustawodawczy.

Ti r. Ztg. Ogłasza sankcję ustawy z 14. kwie- 
tuia 18 5. dotyczącą zmian §. 1. i -■ ustawy o 
podatku zarobkowym  i dochodowym .

Onegdaj odbył się w Petersburgu bankiet 
subskrypcyjny na czei gości słow iańskich. 
W śród toastów odezwuł się jeden  z ch łopów  g a 
licyjskich i r zek ł: „M y synowie jedn ej ro ziny,
jednej wiary, rozłączeni iedynie przez politykę, 
•czekuioiny korzystnej tylko chwili. Chociaż na
ród nusz milczy na nadużycia Jezuitów , to je 
dnak w Galicji pauuje taka sama russka wiara, 
jak u was." Eisum teneatis am ici!

W Petersburgu uważają wojuę z A nglją  za 
nieuniknioną. O becne stosunki są dla R osji bar
dzo korzystne. M ożliwym  jest bardzo dowóz ży
wności i amunicji przez W ołgę do m orza K aspij
skiego.

O jciec D u d i c z ,  opat benedyktyński m ora
wski, ma być, jak  donosi Monitem  , pośredni 
kiem między Stolicą św. a Petersburgiem . Podo- 
buo ojciec Dudicz już przed kilku laty oddał Sto
licy św. znaczne usługi w tejże sainej sprawie. 
My przypom inam y sobie, pisze Kurjer Posnań- 
ski, że o. Dudicz proponow ał czasu onego na 
biskupów do Królestwa i krajów zabranych „księ
ży słow iańskich" —  e0 wów czas nie wywarło do
brego wrażenia, w obec świeżej pamięci prawo
sławnej propagandy galicyjskich  R usinów  w 
chełm skiej dyecezji. Być m oże, iź o jciec D udijz  
zm ienił swe zapatrywania, a z osobistyi j  stosun 
ków i w pływ ów  korzysta na rzecz K ościoła . 
Przed rokiem by ł w R zynre i m iał d ług1*- nara
dy z O jcem  św., Który niezadow olony z ostatniej 
korespondencji z Petersburgiem , próbuje m oże 
za pośrednictwem o. Dudicza osięgnąć pom yślniej
szy rezultat. Rosyjskiem u M inisterstwu spraw we
wnętrznych przesłał papież m em orjał, zawierają
cy propozycje załatwienia różnych ważnych kwe- 
styj spornych.

Ton dzienników angielskich, nietylko opozy
cyjnych , ale i półurzędowych staje się coraz 
bardziej stanowczym jeś li m e w ojow niczym . Daily 
News piszą : W rażenie jakie wywarły w c u 
Izbach  przem ów ienia G l a d s t o n a  i G r a n v i l -  
l e ’ a ,  św iadczy o tem , że nadzieja pokojow ego 
załatwienia sporu jest w tej chw ili o wiele 
słabszą, jak kiedykolw iekbądź przedtem . Nie 
ma w ątpliw ości, że A nglja  wypowiedziała już 
ostatnie sw oje słow o. R ot a trw a w  pierwot 
nych sw oich żądaniach i nie cofa  deklaracji,

złożonej przez p. S t a a l a .  Fakt ten i depesza 
L u m s d e n a  zaostrzają sytuację. Moniing Post 
donosi, że T h  o m  s t o n  nadesłał z Petersburga 
nader ważuą depeszę. W szystkie dzienniki 
w ogóle godzą się dziś z ewentualnością w ojny.

Dnia 21. tm. m iał lord Salisbury na konser
watywnym m ityngu w W reih am  mowę w kwe- 
stji afgańskiej i w yraził w niej zdanie, że R osja  
szuka punktu oparcia, z któregoby m ogła  zm u
sić Anglję do oddania je j Stambułu. (W ypow i - 
dzieliśm y to samo zdanie w jednym  z artykułów 
naszych pt. A nglja  i R osja. Pr. r. Daien. Pol
skiego). Salisbury ośw iadczył nadto, że w A zji 
należy oznaczyć punkt, po za który nie w olnoby 
było Rosji się posunąć, jeżeli nie chciałaby się 
na to narażać, iżby ją  A nglja  ztamtąd wyparła. 
Punkt ten pow inir strategicy wynaleść.

L ’Independance belge odbiera z Petersburga 
następujący telegram  pod datą 21. b m .: „D ziś 
spodziew ają się tu nadejścia  nowej noty gabin e
tu angielskiego. S łychać, że A nglja  stawia n o
we warunki nie do przyjęcia. Pom im o, że R osja 
nie zaostrzyła sw ych pierw otnych wym agań, za
wiadamia A nglja, że stanowisko zajęte przez 
Rząd rosyjski utrudnia j- j  utrzymanie pokoju.

Potw ierdza się w iadom ość, że w szystkie 
m ocarstwa (? ) z wyjątkiem W łoch zawezw ały 
Turcję, aby na wypadek w ojny zamknęła Darda- 
nele dla wszystkich zagranicznych statków w o
je n n y ch ".

Z  Paryża dono-zą, że pesym izm  w ziął tam 
znowu górę. Pretensjom  stawianym przez A n g lję  
nie przypisują wprawdzie cechy ultimatum, ale 
uważają je  zawsze za som m ację, która, gdyby 
została bez skutku m ogłaby spow odow ać zerw a
nie stosunków.

M iędzy K openhagą a Stockholm em  toczą się 
rokowania w sprawie w spólnej akcji, dążącej do 
zabezpieczenia wód półn ocn ych  i do zapobieże
nia niebezpieczeństw u w ojny na Północy.

Toloew własna jzieiiiftPolstiei'1
Kraków 93. kwietnia. O g . 5-t#j w Podgórzu  

w bliskości zakładów fabrycznych p. Gustawa B a- 
rucha, w szczął się pożar, który zn iszczył 4. do- 
my. W ojsko i straż pożarna krakowska zlokali
zow ały pożar. Przy ogniu hył komenderujący, 
książę W indischgratz.

(C) Wiedeń kwietnia. W edług og łosze 
nia centralnej K om isji statystycm ej w ynosiły  
szkody zrządzone w G alicji w ostam im roku przez 
pożary 2 ,378.225 złr., gradowe 8,722.430 złr. 
L iczba  dom ów  spalonych w ynosiła 4.484, z tych 
zabezpieczonych  było tylko 1.315. Przestrzeń 
uszkodzona przez grady zajmuje 2,628.875 he
ktarów. N ajw ięcej gradów  ze w szystkich  pro- 
wincyj austrjackich .było w tym roku w G alicji.

(O) Wiedeń 23. kwietnia. M inisterstw o 0- 
światy wystosowało do R ządów  krajowych rozpo
rządzenie zawierając* instrukcje, jak ma być u- 
łożon y  projekt do ustawy o urządzić się m ają
cych kursach naukowych dla tej m łodzieży, któ
ra już nie podlega obowiązkom  szkolnym . Pro- 
jekta będą przedłożone Sejm om  krajowym na 
sesji najbliższej.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 23. kwietnia. Doniesienie z W iednia 

do Koln. Ztg., jakoby między Austrją a Turcja 
toczyły  się rokowania o prawo trzymania załogi 
w okręgu nad Limem i że w sierpniu r. b mają 
być wysłane dwie nowe dyw izje dla w zm ocnienia 
tam tejszych załóg, je s t  zupełnie zm yślone. R oz
puszczenie takkj wieści w edług zdania kom pe
tentnych kół tutejszych, obliczone jest na to, aby 
wywrzeć w pływ na świat handlowy.

Wiedeń 24. kwietnia. Wiener Z  g. ogłasza  
patent cesarski z dnia 23. bm. rozwiązujący Izbę 
poselską Rady pań' twa i rozporządzający natych
miastowe rozpisanie i przeprow adzenie pow sze
chnych  now ych wyborów .

Budapeszt 23. kwietnia. W  rozprawie spe
cjalnej przyjęła Izba deputowanych bez zmiany 
projekt reform y Izby magnatów w osnowie, uchw a
lonej przez ową Izbę.

Na interpelację H e 1 f y ’ e g  o ośw iadczył T  i- 
s z a ,  że w skutek zam knięcia austrjackiej Rady 
państwa, nowela cłow a musi być odroczoną do 
jesieni.

Stanowisko zajęte przez środkowo europej
skie mocarstwa, mające na celu ochronę przed 
sąsiedniemi mocarstwam i, je st — w edług zdania 
T i s z y —  niepraktycznem , prowokuje bowiem  
te ostatnie do przedsięw zięcia środków obron
nych, co " 'k om u  nii wychodzi na korzyść, a 
szkodzi wszystkim, /dan iem  ministra, byłoby 
daleko stosow niej, strzedz się przed zanoi mierni 
produktami, które są wielkii-m ni .bezpieczeń
stwem dla europejskiego ruchu ekonom iczno- 
przem ysłow ego. Izba przyjęła odpowiedź mini
stra do w iadom ości.

Petersburg 23. kwietnia. Z  powodu raportu 
komisarza Lum.-dena pisze Journal de St. Fe
ler sbourg: „W łaśnie bardzo nam na rękę, iż m o
żemy pom ówić o tym raporcie, zwłaszcza, że 
sam Gladstone co do sprawozdania Lum sdena 
już naprzód zrobił tę nwagę, iż raport ten po
lega na zeznaniach, pochodzących ze źródła 
iifgańskiego. Jakżeż takie sprawozdanie m ogło 
zachwiać niektóre ustępy raportu Komarowa, 
który przecież jest tak dokładnym  i zu pełnym ? 
Glu(istoue’a z pewnością nie zdziwi to, jtżeli 
Hząd rosyjski spuszczą się na świadectwo sw o
ich jenera łów *. Dalej zaś pisze len dziennik : 
„Jeżeli zależy na tem , aby przyjść do porozu- 
m ienii, to trudno pojąć, jaki pożytrk ma przy 
nieść taka polityka, która rozwodzi się nad d ro
biazgam i, skoro rzeczą prawdziwie ważną i po
żyteczną jest — postawienie sprawy na czysto i 
zakończenie stanowcze sportt grai rzn ego".

„C o się tyczy kredytów, zażądanych przez 
Rząd angielski, toć A nglja może być zupełnie 
spokojną; przynajm niej Rosja jest spokojną, cho- 
eiaż zdaje sobie sprawę z grozy  obecnego poło
żę uia a wym aganiom sytuacji będzie umiała za . 
dość u czyn ić". Dziennik ten kończy tem, iż bę
dzie się czuł szczęśliw ym , jeżeli się spełni ży
czenie Granville ’a, aby ze wszystkiemi państwa
mi pozostać w przyjaźni, i w szelkie nieporozu
mienia załatwiać w drodze pokojow ej.

Londyn 24. kwietnia. W edług zdania „Biura 
Reutera" jest sytuacja zawsze jeszcze bardzo 
groźna. Jutro odbędzie się znowu Rada mini
strów.

Londyn 24. kwietnia. W  pokoju, w którym 
nastąpiła eksplozja, znaleziono w gruzach me
chanizm  zegarow y i tarczę wskazówkową, pra
wdopodobnie składowe części m aszyny piekielnej. 
Ranny urzędnik ma się lepiej. W yrządzona szko
da nie jest znaczna użyto bowiem  prawdopodo
bnie małą ilość materji eksplodującej.

Londyn 23. kwietnia. B inro Reutera don osi: 
W czoraj wieezorem  krążyła pogłoska, że R ząd 
rosy jsk i' dał A nglji do zrozumienia, iż nie widzi 
potrzeby dalszego dochodzenia szczegó łów  doty
czących  bitw y pod P endżdeh  i uważa spór w tej 
sprawie za załattfiouy. D otychczas nie ma urzę
dow ego potw ierdzenia tej pogłoski*

Londyn 24. kwietnia. Daily News sądzą, że 
wym iana not z Petersburgiem nie wyklucza je s z 
cze nadziei pokojow ego załatwienia zatargu. 
W szystko zależy od ewentualności uregulowania 
granic na szerszej podstawie, nad czem toczą 
się w łaśnie rokowania.

Times zaznaczają, że mała jest nadzieja, aby 
R osja okazała się przystępną zapatrywaniom 
Rządu angielskiego. In n e  m ocarstwa miałyby 
zasługę, jeśliby  w yraziły  życzenie zażegnania 
w ojn y, któraby tysiące m ieszkańców państw neu
tralnych przypraw iła o ruinę i której n iepo
dobna skutecznie zlokalizow ać. N iechby te m o
carstwa skłoniły R osję  do wystąpienia z propo
zycjam i kom prom isowem i, kióreby m inistrow ie 
angielscy bez obawy narażeniu się na hańbę roz 
w ażyć m ogli. -51

.ondyn 23. kwietnia. W  Izbie gm in oświad
cza G l a d s t o n e :  Fakt, że obecnie odbyw a się 
zamiana not najw iększej w agi, uniem ożliw ia d a 
w anie w yczerpujących tłum aczeń, częściow e zaś 
tłum aczenia m ogłyby tylko dać powód do niepo
rozum ień, dlatego to je s t  niepodobieństw em  wy* 
jaw ić dziś szczegóły  toczących  się z R osją ro 
kowań.

Londyn 23. wietnia. W  jednym  pokoju 
budynku adm iralicji nastąpiła dziś przed połu
dniem eksplozja, wskutek której został jeden  
z urzędników ciężko raniony. Śledztw o wyka
zało, że bom ba dynamitowa, rzucona przez okno, 
spow odow ała eksplozję.

Paryż 23. kwietnia. Journal des Debats 
donosi, że w sprawie dziennika Dosphore egyp- 
tien zdecydow ał się Rząd do wypow iedzenia za
grożeń. S zczegóły  postanowionych środków będą 
wkrótce ogłoszone. O w ysyłce  floty nie ma 
nawet mowy.

W  Kairze było siedm wypadków śm ierci na 
cholerę.

Paryż 23. B epryza na giełdzie w ieczornej 
miała być spowodow ana depeszą Parts Journal, 
która zapowiada, że pośrednictw o cesarza W il
helma pom iędzy R os ją  i A nglją  je s t  pewnem  i 
że R osja zgadza się na tę m ediację, jeśli i A n
glja przyjm ie ją  bez wszelkiej rezerw y.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  dnia 24. kwietnia godz. 10. min. 30. Akcje 

kredytowe 28130, Anglo-Austr. — — , A zc je  bankn Union 
75 50, Kolej Karolr Ludwika 256'50, Połndn. 130'— , 
Renta papierowa 80 90, Listy i_stawne galic. banku hipot. 
101-10, Galicyjski bank rustykalny — •— , O bligi i 1/,* /, 
pożyczki krajowej z roku 1«83 90 50, Losy z roi u 
1864 — •— , Napoleondor 9 971/,, Rubel papierom , 121. 
U spo-obienie: mdłe.

1 f i e d e ń  duia 23 kwietniagodz. 1 min. 45. A kcje alp* 
tow. górn. 40'75, W ęg. akcje kredyt. 279'75, A kcje anglo- 
austr. 97-— , Akcje banku Union 75'75, Akcje Karola 
Ludwika 257’ —, A kcje kolei półnoeuej 237'25, Akcje kolei 
południowej 130*50, Akcje kolei A lfoldzkiej 179 50, Akcje 
Staatsbahn S o l-—, A kcje koloi Lwowsko-Czerniowieckiej 
"AO'50, Akcje kolei węgier. północno-wschodnioj 169'— 
Wiedeńskie losy 122-— , A kcje kolei Rudolfa —••— , Akcje 
kolei Albrechta — ■— , W ęgierskie obligacje państwa 
w złocie 104 -  Galicyjskie oblig. iiidemn. 1(L —, Losy 
regulacji Cisy 118'— , Losy Landerbanku 96 60, W ęgierska 
reuta 93-65, Akcie bauku związkowego 99-25, A kcje banku 
obrot wego — Akcj e kolei węgiersko-galicyjskiej — — , 
Akcje kolei państwowej — •— , R nbcl papierowy r a i 1/,, 
Węgiorskie losy 115-— , Marek niemiecki — ■— . Usposo
bienie : utwierdzone.

W ied eń  dnia 23. kwietnia godz. 5. min. 51 Jednolity 
dług państwa w banknotach 80 80, w srebrze 81-35, Renta 
w złocie 105 10, 5°/0 austr. renta marcowa 96 40, Akcje 
banku wiedeńskiego 850-— , kredytowego 231- —, L o-dyu  
126-40, Srebro — - Napoleondor 9-98—, Dukat ces 
men. 5-89, 100 marek niemieckich 61-80.

B er lin  dnia 23. kwiotpia godz. 5. min. 40. Rosyjskie 
banknoty 195-90, Akcje kredytowe 455-— , Lom irdy 
482‘50, Galicyjskie 104-75, Kolei rumuńskiej 55 85, Austrja- 
ckie banknoty 161-15. Po zamknięciu giełdy kredytowy 
— , L om b a rd y  .

P a r y i  Renta 3“/0 77 60.

T eleg ra m y  zbożow e  dnia 23 kwietnia W i e 
d e ń :  Pszenica — — , do — , złr., żyto — —  do 
złr., jęczm ień — •—  do — •—  złr., kuknrndza — —  do 
— ■—  złr., owiee — ■—  na — •— , okowita pr. 10 000 liter 
procent 28-50 do 28'75 złr. B u d  a i) e s z t : Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 9'28 cfo 9-30 z łr , rzepak 
fna sierpieu-wrzesień) 13-25 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiecień-m aj) 176 — m., żyto — •—  ui., spirytus 
leci 4160 m., olej zepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki 
195 klgr. 48 — fr , olej rzepakow y— — , spirytus ■ fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 24. kw ietnia: 13-75 do 13 25. 
B r e m a :  7‘10 dô  — — . H a m b u r g :  720 , na kwiecień 
7 10 na sierpień - gri_ zień 7‘55. A n t w e r p j a :  na
kwiecień 17 */i N o w y -Y  o r k: 8’—  F  i 1 a d e 1 f  j  i 7

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

WyoiU  z rozkłada jazdy
ważnego od dnia 15. lutego 1885 r.

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 min. 40 rano do Sti-y
P o c i ą g  o o b o w y :  e godz. 11 min. 2-5 przed połud 

do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysław: 
Chyrowa.

P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 min. 45 wieczór ■ 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Drohobycza, Chyrow 
Zagórza, Zwardonia

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 8 min, 39 rano ze Stryj;- 

Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia.
P o c i ą g  o Bo b  o w y :  o godz. 4 min. 17 po południu / 

Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławiu. Ci- 
rowa.

P o c i ą g  m i e s z a n y :  o godz. 1 min 39 w nocy z I-l- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, BorysJ 
wia, Chyrowa, Zwardonia.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (

Specjalności i środki uniwersalne francusk1
inne, jak  przez nią jak przez inne firmy osrłaszan-

47i°/0 Listy zastawne banku kraj.
5°o obligacje komunalne 

4 1|2°o pożyczkę krajow ą
p o leca  ja k o  pew ną

lokację kapitałów,
i  ip r s e d a je  p o  n a jn m ia rk ow a ószy m  k u rsie

August Scliellenberg
DOM B A N K O W Y  i K AN TO R W Y M IA N Y 

we Lwowie. 8

N A D E S Ł A N E .
Zwracamy nwagę na zam ieszczony  w dzisieiS7 

numerze anons pp. Kaufmana & Simon w Hamburgu. 1\ 
ma chęć do interesującego s p ró b o w a n ia  sz częścia ,  ten 
możemy jak najgoręcej polecić to lo so w a n ie  deniożiM 
wyposażone w mnogie i znaczne wygrano.

Próbka stylistyki.
W  m ają tk u  pan a  Z . ekonom  m ięd zy  inue ' 

b ra ł ja ja  —  pa n i Z . k tó r a  je s t  w  naj p r z y k rz e js z y  o 
stosu nkach  fin an sow y ch , n ie  ch cą c n iep otrzeb n ie  j :  
k a p o w a ć  u pom n ia ła  s ię  on ie  parę ra z y  —  a ze hi 
skutku  p osta n ow iła  drób  za b ra ć  do m ajątku  w  ktń 
rem  m ieszk a  b y  g o  m ieć p od  ok iem  —  ze jed na  
m a ją tek  m ęża  je j  pana Z . m a k u ra tora , p isze  d 
te g o  u p rze d za ją c  g o  o awem  p osta n ow ien iu , żeb y  ui 
m ieć z a jś ć  z  ekonom em  k tóren  c ie szą c  s ię  popar 
c iem  k u ra to ra  p an a  St. k ilk a k ro tn ie  je j grubi,-i u 
sk ie  scen y  pa n i Z . w y ra b ia ł p o k a z u ją c  l is t  k tó r n  
z a w sze  pan  S t. os tro  p isa ł ze  n ieu zy je  p raw d ziw  
g o  ich  p rzy m io tn ik a  lis ty  do pan i Z . p isy w a ł zi 
p r o d u k c ja  ich  b y ła b y  n iem ożliw a  stosu je  do ek o n o 
m a m łod ego  ch łop ca  n ie za s łu g u ją ce g o  pod  żadnym  
w zg lęd em  p o w a ża n ia  „n a stęp u je  p is m o “ p roszę  p a 
na “ p o z w o lić*  z a b ra ć  pa n i Z . drób  do sieb ie 
g d y ż  n ie  ch cia łbym  b y ć  n ag abyw an ym  z je j  strony 
ciągłem * lis ta m i i  sk a rg a m i ze  p rze z  ty d zień  31 
stnk  d rob in  13 ja j  m iały .

Cyrk włosia Siflolep.
Jutro w Sobotę dnia 25. kwietnia 

wielkie przedstawienre wstępne.
Początek o godz. 8 .  wifijzór. B l i ż s z -  

szczegóły podają plakaty.

Polecenia giełdowe
wykonują jak najrzetelniej za mierną 

prowizją

S o k a l  i  Ł i ! i e a
Dom bankowy i kanto-  wymiany.

P.oleceuia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie. 1530 1— U 10

Lwów, S. 24. kwietnia. 
Z  Izby handlowej i przen

Tow. kred. gal.
I
57o
4°/„» n n * 10 n

Banku krajów. 4*^°/® „  
Banku hip. gal. 6°/o „

IV. Obligi na 100 zł.

Kredyt, włościańsk. 6°/,

Losy miasta Krakowa .
„ „ Stanisławov

V. Monety,
Dukat holenderski . .

„ cesarski . . .
20-frankówka . . . .  
Pół-im perjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny .

lOO marek n iem ieckich . 
Srebro za 100 zł. . .
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, d. 21. kwietnia.
Obltgl długu państwa 

Renta papierowa . . .
„ srebrna. . . .
„ złota ......................

Losy z r. 1854 i l/,°/0 ■

„ 1864 . 
” 1864 •/, 

Como-Renten

płacą żądają
.
1.
» 255 — 258 —
• 221 50 225 —
. 282 — 287 —
• 230 — 235 —
1.
. 98 70 99 70

91 — 92 50
98 70 99 70
88 40 89 40
91 25 92 25

101 25 102 25
96 40 97 40

. 08 40 99 40

u ■> i — ■
i ■-> i —
i

--------

i 101 50 102 —
u

i 96 75 97 75
, 102 75 104 —
„ 90 60 91 60

18 — 20 -
22 50 24 50

5 81 5 91
5 83 5 93
9 92 10 02

10 17 10 27
1 54 1 64

1 20 */, 1 23
61 40 62 10
--------- --------
—  —

81 20 81 40
81 45 81 50

105 65 105 85
126 — 127 —
139 25 139 75
140 — 141 _
170 50 171 -
170 - 170 50
43 — 45 - J

Obligi Indamnizacyjne.
C z e s k ie ..........................
Bukowińskie . . . .
G alicyjskie....................
M o ra w sk ie ......................
Niższe-austrjackie . .
Wyższo-austrjackie . .
Szląsł n i ............................
Styryjskie ......................
Siedmiogrodzkie . . .
W ę g ie rsk ie ......................

„ z klauz. 186. 
O bligi pożyczki kolei węg. 
Reuta węgierska złota . .

„  „ z a  kolej wsch.

Akcje bankowe.
Anglo - austrjaekic Banku 
Ziemskie Kred. węgierskie 

„ „ austijackie
Zakład kred. d. hand.i prz.

„ węgierskie 
Bank depozytow y. . .
T c w. eskomp. niż. austł. 
Galio, banku hipotecznego 

dla handlu i przemysłu 
Austro-węgier. banku N.-B. 
Unionbank . . •
Verkehrsbank ogólny 
W ied. Bankverein .

Akcje kelel.
Kolei Alb chta . .

„ A lfo ld -F iu m o. .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei E lżbiety . .

„  Północ. Ferdynanda
„ Franciszka Jozefa
„ Gal. Karola Ludwik .
« Koszycko-Oderberska
,  Lwow.-Czern.-Jasaka
a Północ.-austrjaoka .
.  „ .  Lit. B.
,  R u d o l fa .......................
,  Siedmiogrodzka  ̂ . .
„ Towarzystwa państw.

Połudn. (Lombardy) 
„ Cisaua
a węg. gal. Łupkowska
„ „  Północna . .
„  „  Zachodnia . .

płacą żądają

106 50 ! _
101 50 102 50
101 —101 75
105 75 _ _
104 50 106 -
104 _ _ _
110 — - -
104 —105 50
100 75 101 25
101 75 102 50
101 50 102 50
145 50 146
94 70 94 .90

105 40 105 80

98 — 98 50

229 .50 230 50
283 —284 40
282 25 382 75
195 —195 25
583 —589 —

855
—

857
—

76 — 76 25
143 50 144 _
100 75 101 —

181 25 181 75
469 —472 —
235 75 236 25
2422 2428

207 75 308 25
257 50 258 —
147 50 148 —
222 —223 _
168 50 169 50
170 50 171
182 —182 50
180 —180 50
302 75 303
130 70 131 _
249 50 250 _
175 75 176 25
172 25 172 50
175 — 176 —1

L o s y . płacą żądają
j 1

Regulacji Dunaju 115 --- 115 50
Premiowe wiedeńskie 122 75 123
Premiowe węgierskie . 115 80 110 20

„ tureckie . . 22 80 21 .*20
Kredytowe . . 179 25 18d —
K l a r y ............................ 42 75 43 25
Żeglug i par. na Dunaju 114 50 115 50
Keglewioha . . . . 20 — — —
Krakowskie 18 50 19 __
Miasta Budy . . . 45 25 40 —
P a l f f i ............................ 39 7-i 4(i 25
R u d o lfa ............................ 1S 75 19 25
S a l m a ............................ 53 50 54 50
St. G e n o is ...................... 48 25 49 __
Stanisław ow skie. . . 24 — 24 75
W aldsteina . . . 29 25 30 —
W indischgratza . . 36 25 37 —

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta ...................... 98 25 9S 50
E lżb iety ............................ 110 50 l l l 25
Ferdynanda Północna 106 — 106 50
Fnneiszkn Józefa . . 89 70 90 —
Gal. Karola Lud. I. Em. 99 — 9.9 39

* n „ H. „ 98 75 99 25
Koszycko-Oderbergska 99 * ■>190 25
Lwowsko-Czern. I. Em. — — — __

„ „ U- n — — .__ __
R u d o lfa ........................... 117 (H) 118 __
Siedmiogrodzka . . . 97 20 97 60
Kolej państwowa. . . 191 5.0 192 50

., połudn. (Lom br.) 149 _ 149 50
„  Cis-ińska towarz. ___ __

Węg. galic. Łupkowska 9S 75 99 25

W a l u t y .
Dukaty ważne . . 5 84 rt 91
20-frankówki fl 02 0 03
Im perjały rosyjskie. . 10 %2| 10 24
f  unty szterl. angielsk. 12 521 12 o i
L iry  tureckie złote . . 11 26 11 31
Srebro za 100 zł. . -] — — — —
Kupony srebrne za 100, — — i — —
Marki niem. za loO mar.! 61 40 61 50
Ruble papierowe . . 121 50 132 50

Warszawa, 21. kwietnia. j
5°/„ Listy zastaw. 1869. __ _ 99 99

kupon _ _ _ _
5U/, L isty likwidacyjne - -: 89

kupon “ — 154



4 DZIENNIK POLSKI.

w e L w o w ie
p o l e c a

E Ł A W ł . )
pod nazwiskiem„ s n u u s z “

wc Lwiwie polecanej, sprzedaję 1 
kilo takiej kawy po 1.50.

■i3/* kilo wysefam do każdej stacji 
pocztow ej w kraju opłacone złr. 7'20.

oN ie utrzymuję wprawdzie łódki 
na 0,-e nie do przewozu regularnego 
kilku worków „S i' usza“ m iesięcznie 
do Lwow a, lecz zapewniam , że ten 
gatun 'k kawy zakupując u p ierw szo- 
rzędnych firm św iatow ych, tayró- 
wnywa ,Siriusziił“ co do smaku, w oni 
i wydatnoś i zupełnie. 1546 18— o

K t e  m a  n a  s p r z e d a ż

Majątek ziemski
w d o b i/łh  warunkach lub

17Od 2— 2
router jałowy albo opalowy

n i e d a l e k o  k o l e i ,
zechce się zaraz z g fA ć  pod lit. S. 1 0 1

Lwów poste restante.

Z D o  a p t e j s l  

Eug. W y s c c za ń s k ie g o  
tr Sokalu

h a  i c h o d  ■: d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń

p o d  f j w t i r a s t e . r i

W L  : i Z lifM  i 

Resztki sukna
dobrego towaru w iosen nego, najpięk
niejsze w zory, o jti ot ry d ługie, rozsyła  
sit* za po'or;i-iiieiłi pocztowom po z.p ,5 
tut. v<5 . Co by nij- Aunwcnjo\nC'o, będzie 
oclm ieuiauc. W z o r y  mitery}  po 1 
z łr . z :l 111 o11* i vfyzej |-oii wy p)Lj 1 ki l*ln , 
że będą odesłane i za przysłaniem  15 
tentów  w ni ark ;v,: h rozsyła sie za re- 

koinendowaiuejn.

JUCH - FABRiKS - N.l Dl RLAGE
żnin „W eis -c ii La 1:1 ni" in Briiu

worek murowany w mieście S ar
nowie, położony przy jednej z 

l najpiękniejszych nlic, składający 
się z 6i in p >koi, przedpokoju, 

werandy, kuchni, pralni i piwnicy; 
jak również . nowo wymurowanych 
stajen dla ko3  i krów, wozowni itp. 
z pięknym ogrodom owocowym obej
mującym okołii ^00 szci.epów najszla
chetniejszego gatunku, jakoteż ogro
dem warsywuym, oraz szparagarnią, 
jesc 7. ńowodti wyjazdu właściciela 
za bard ;o przystępną cenę do sprze- 

■ dania.
Bliższej wi?d mości udzieli listo

wnie lub ustnie Ludwik B : r t n s 
w Tarnowie. £  P  m 8  3_ 4

‘"f- t a  używa się  z najpo- 
J j m f  . J i m yślniejszym  sfcu-

Wprost z Ameryki
południow ej snrow adzoną 

wyborną

Z A W Ę
poleca 1508 6— 9

„SIRIUSZ11
( x v R T U R  K O Ś C I C K I )  

SKŁAD KAWY WE LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole 

Kosztuje w m iejscu
1 kilo zlr. 1'40, 150 i 1'60.

JNa prow incji
4  k i l o  z l r .  ? - 2 0 ,  7 '7 0 ,  i  8  2 0 .

franco.

Co m esiąca imńf transport.

i r y m ,  k a t a r o m ,  k o k l u  s: s o w i ,  
n e . w o w e j  i  r y t  r e j  i  n a o j i i  p ł u -  
c o .w y c l i  i  w s z e l k i m  ■ c i e r p i e 
n i o m  p i e r s i o w y m .  Lekarze paryscy 
zawsz ■/, pomyślnym skutkiem go p r n p i-  
■̂ ują. Łyżeczka od kawy jest dostateczną.

iW tm t można w Paryżu u dl'. Chable, 
ruo YiTionne 36. —  W e Lwowie w aptece 
P. Mikolaseha. 1510 2—(1

S T .
w e  L w o w ie ,  w  R y n k u  p o d  1 4 2

p o l e c a  i  r o z s y ł a  p o c z t ą ,  f r a n k a

K £ l W Ę
w doborowych gatunkach

w woreczkach 5 kilowych
Rio żółta  p o s p o l i t a ....................   ,/ h . fi.40
Santos ż" łta .  czyste zdrowe ziarna' f.-sO 
Colornba żółta ,  duże ziarna . . ”  ~.oX
Rio zielone, a la Syrius . . . ”  7 ^,j
Domingo Mada, dobra w sinaku . ”  ij.jjy
Portoriko z ic h cM . wcale HoWra . . " 3.__
Malabar 1 cr iow a - I  -to
Laguayra zie lona, dobra 1 aromat. 80 
Kuba c iem no z ie lona ,  mocno uroin. „ g- 
Ceyloa p lantacy jna,  d robn ie jsza  . „ .4-30
Ceylon plant., g ruba sz lachetna ■ ■ „ 10-40 
Jamajka zielona, szluohet. y r o m .  . ,. 10*40 
ja w a  biała , a rom atyc / l ia  słaba- . . .. l i r —  
Jawa złotawa, .. - • » L Ą O
Moka arabska, silna a rom aryczną . „ 0 0.0
Perłowa Ceylon .-•złach et. w smaku ,, 10*40 
Menado In nafna. najszla-dictn. . . ,  10*80 
St. Jago di Cuba zie lona, najszlacdi ,  10*80

N ajw iększy  w y b ó r

m e s k i e
[ c z a r n e ,  z najuioanicjszcj materji ża-j 

. glo«ej po źj'r. 10, 11. 12,
[ .m g i e l s k i e  w e ł n i a n e ,  napusz- i 
j ozaue kauczukiem od 39 złr. do 4o złr., I 
1 b i a ł e ,  dla liberyj,
i c z a r n e ,  wojskowe od l i żł. do do zł.,

dam skie
lotonde, Hawelock, Josephine, z unjmo- 
u iejszyeh  m atoryj od 10 złr. do 40 złr.,

dla oiiiopców
i c z a r n e ,  z kapuzą po 6, 7 i 8 złr , 

p o 1 e t  1677 5 —8

f a b r y c z n y  s k ł a d

| wyrobów y umowy cii

R .  K R I
L w ó w ,  h o t e l  Ź o r i a .

K A W Ę
ie p a sa  ja k  p r a w d z iw o  i n ie p r a w d z iw e

„ S jD R I U S Z E “
poł kilo po 75 i 80 cnt.

pok-ca 1547 3 —0

HANDEL KORZENNY

t l i s f l e i i f )
r ó g  Ti 1  i c  y  C ń o r ą ^ c z y z n y .

P o a a j G i e  s z c z ę ś c i u ,  r ę u ę !

50l . i l }  maret
głównej wygrruioj w pomyślnym wypadku 
podaje najnowsze wielkie losowanie pie
niężne w Hamburgu, dozwolone i porę

czone ze strony rządu.
Korzystne urządzenie nowego planu 

nlcga na tom. że wtoku niewielu miesięcy 
w 7 klasach rozstrzyga się stanowczo na 
100.000 losów 5 0 .500  wygranvch, między 
temi znajdują się główim wygrane o ewen
tualnie 5 0 0 .00 0  markach, szczególnie zaś:

T w\gr. m
1 7  „

n
’

luo.uóOJ
:K).0!ll)|
So.ooói
7U.UD0
60.000
50.000
30.000
20.000 
15.000

26 wyg. m
r,6 „ „

l" fi  » »
253 „ „
513 „ „
SIS „ n

■ .720

lo.ouu
5.000
3.000
2.000 
1.000

500 
140. . .  1 — -. „ 77

10 flOO wygranych po
marek 3Ó0, 200, 150, 
1124. 100, 04, 67, 40; 

i 20.

odnośne 
losełamy 

l isty

• wygranych przyjdzie w (derw-
szej kli|he 2000 w kyrocie ogólnej do 
w ylosow ana marek 117.OO0.
Kfłnnn ,n a ,wJe:rai-al.k lasy  wynosi marek 50.000 1 ]■-ntegme. ą w a;  ])a m 60-000
w 3. na m. .G.uOC w 4. na in. i 3.000,
w ■>. na 111. 90.000, w «. n ln mo.OOO 
w i . zas na ewent. m. 500 000 sneo na 
m. U00.u00, 200.000 i t. d. P

L o s n w -ia  sa we<ftff|f • *urzedo.
wuio oznaczone.

Na najb'iższe ciągnieni Wygrai ll 
tej w ie lk ie j  pieniężnej loterji państwowy
kosztuje: '

1 ca ły  los oryginalny złr. 3*50 wl a 
1 pól losu oryginału. „ 1*75 , „r j  
1 ńriere losu oryginał. „ — ■90' 1 ”
W szystkie zlecenia w ykonuj. __ę „P 

tychmiast za przestaniem przez pocztę lub 
pobraniem należytości  z wszelką staran
nością, a każdy odbiorca o f"zyma nasze 
losy oryginalne, zaopatrzone w herb pań
stwa. 1 ' 04 -’ - 0

Do zamówienia dodajem y gratis n ie
odzownie plany urzędowe, które uwido
czniają podział wygranych na 
klasy, a po każdem ciągnieniu 
naszym odbion-om bez wezwania
urzędowe.

Xa żądanie przesyłamy z gól'}* plan 
urzędowy franco w rolu przejrzenia i 
oświadczamy gotowość do przyjęcia napo- 
wrót przed ciągnieniem i dn zwrotu zapła
conej za nie kwoty.
. ., W ypłata w ygranych  następuje zawsze
smalę pod rękojmią państwa

Kolektura nasza miała zawsze szeze- 
golne .szczęście, a naszym odbiorcom  wy- 
p-lacali uny ezestokroc; największe wygranA 
L  1' " anowiei(! marek 250*009, lOO.Ouu 
80 .000 , 60 000 , 40 .000  i t„ d.

ak przypuścić należy, można przy 
takieni na zasadzie sumienności on nr tern
przedsiębiorst-ie liczyć z pew nością na 
nader ożywiony idział i prosimy zamó- 
w icnia z powodu bliskiego ciągnienia przy
sy łać jak najry hlej w każdyiń razio przed

30. kwietnia b. r.

i
dom bankowy i wekslarski

•w Klara."buireru.
P 8 Dziękujem y niniejszem za dotąd 

uam udzielone zaufanie, i upraezamj przez 
wglądnięeie ,w jilan urzędowy o Przelo

W y s z ł a  z  d r a k a :

„ D r o g a  do szczęścia  p r a w d z i w e g o 1'
czyli

KSIĄŻKA do NABOŻEŃSTWA
. _ _ poświęcona 

szczególniej katolickiej młodzieży szkolnej
przez

K s .  J a  > ó b a  N o w e k o w a k i e g o .
Obejmuje 34 arkuszy ezyli 544 stron ści
słego dmku, na satyn, papierze. (Ławiora 
■t części nauk duchownych i m oralnych, 
oraz nabożeństwa na każdy dzień i wszyst
kie niedziele i święta w ciągu całego roku.

Cena egzemplarza 1  z ł r .  B iorący tu
zin otrzymuje znaczny rabat.

Nabyć można : u autora w Kamionce 
Strumiłowej, a we Lwowie w drukarni A. 
W ajdow icz Rynek 1. 9 i w księgarni Sey- 
fartba i Czajkowskiego. 1701 3— 3

W E Y L A
fotel opalany,

Jijest aparatem najirakty- 
ł B 5 £ V ;.T. Jiczniejszym kąpielowym. — 

y ł L ś l L ;_  Bez kosztów i zachodu cie
pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
W  . czerpujahf"cenniki .Ilustrowane gratis.

L. W  E Y  L ,
k. k. Priv.-Inhaher. Wien, W',.lfiseiiqasse 3, 
Fabrik: IX., Griinethorgasse 19 a. w annen 

Doucbc-Apparate, Closets, Eiskiiston.

K A l l i T E N I C A
dwupiątrowa z oficynami przy iednej z naj
piękniejszych i najzdrowszych ulie śród
mieścia, jest z wolnej ręki pod bardzo 

przystępneim warunkami
zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość.1 w Adm inistracji 
„Dziennika P olsk iego11.

:J!
po s z u  k u j e  u m ieszczen ia .

Bliższa wiadomość w Administracji 
Dziennika Polskiego.

Laboratorjum cliemiczne

JULIANA HAilSBElA
magistra, farmacji w Tarnopolu.

G d s z c z e y  lu l o n e  n a  w y s t a v < i a c h !
Medal państwowy!

P i e g i ,  p l i i n i )  n ą t r o h i a u e ,  o p a 
l e n i c ,  ł i i s z c z e n i e  s i ę  n a s k ó r k a ,  
p r y s z c z y k i  i  t .  p .  n i e c z y s t o ś c i  
i i lk ó r y  usuwa pod gwarancją w najkrót-

- 's z im  cz:kśie

MLEKO LILIOWE.
C ena fla k on u  z  d ok ład nym , op isem  

u b ycia  1 z łr . 5 0  cn t.
Główny skład dla G alicji we Lwowie 

w aptece Zygmunta Ruekera i w aptekach 
na prowincji. 1532 3— 0

W y n a l a z k u

p . L E S U E U R
w  P a r y ż u ,

I B  T J

Na spędzenie piegów  1 liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płeć.

Do nabycia w Paryżu u p .  Gastellier, 
47 m e de la Chaussóe d’Antin ; wc- Lw o- 
^ _ ^ J ip t e e e  p .  Mikolaseha. 1590 4— 0

Wina szampańskie
marka

Char1fDenis F™eres
t u d z i e ż

Wina szampańskie
Imperial, Cremant de Rurę, Monopole, 
S illory, Carte-Blanelie, własnej pielęgnacji 
od trzech lat w naszych piwnicach" wyro
bione, nie ustępujące w niczeru winom 
francuskim, rozsyłam y w koszykach lub 
paczkach po 6 butelek za złr. 12— 15

K .  r i Z A C A  i C H M U R S K I ,
1613 4— fi w  K r a k o w i e .

j*Y H a m b u r g u
tozHyta iraiipo w woreczkach

k° 5 k ile  biutto k a w ę :
Mol. kę arAbÛ  . 5 kj. 7-40
J a w ę ł o U  Menu do ,  „  6 1 0 
C e y t n n  perło^.ą 5 -3 9

;  30

S a n  *09 "  4 30
M o k k ę  f frykafisKą ” * or

"ęrb?5 l“  w pakietach po
1 k i l o ;  1 kilo, po 3, 4 , 6 zł. 
i wyżej.

R j  %u 5 k ilo  po 1 zł 70 ct.
1 p o  2  z ł .

Clo od 5 kil > k iw y wynosi
2 zł. od 1 kilo nerbaty 1 zł._ 
które odbiorca na m isjsen  opłaca.

Próbki wysyłamy na żąda
nie, za przysłaniem J.O ct. w 
markach pocztowych. A d r e s :

Polnsche nandels-Jes illschan
von

S Dołkowski & Co. in Hamburg.
Yalentinskamp 83.

1  d n ia ć l 27., 28. kwietnia i 4. maja li. r,
odbędzie się

w Wierczanach
powiatu Stryjskiego

publiczna licytacja
elem przedaźy bydła rogatego, koni, ko

niczyny i siana, do masy rozbiorowej braci 
Schonfeldów należących.

O ozem chęć kupienia mających ni- 
mejszeni zawiadamiam. 1736 1— 3

Stryj 20. kwietnia 1885.
D r .  F r u e n t m a n n .

zawiadowca masy.

Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y

Morszyn
przyjmuje od 10. kwietnia cho
rych na leczenie hydropatyczne,

Sezon kąpieli solankowych i borowi
nowych rozpocznie się d n i a  1 .  m a j a ,  
o ozem późniejsze ogłoszenie obszerniej
sze uwiadomi. 1671 5— 0

Dr. Aleksander ledwej.

- i _ .

M Galicyj ki bank kredytowy I
| w e Lw ow ie, I
U przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 3, M 
M wydaje  następujące

A S Y G N Ą T Y  K A S O W E

płatne w 60 dni po wypowiedzeniu. U
4  ;0 J7 J5 3 0  „  „  „  ^

Ltwótv dnia 1. stycznia 1883 r, 1503 7—0

(Przedruk nie będzie płacony).

O G Ł O S Z E N IE.

Rada Nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego
w  Łańcucie

z a p r a s z a  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  na

O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N I E
które odbędzie się

dnia 30. Kwietnia 188b r. o godz. 10. przed południem
w lokalu Rady powiatowej.

PORZĄDEK DZIENNY: 1729 3 - 3

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1884.
2. W niosek komisji kontrolującej o udzielenie D yrekcji absolutorjum z czynności

i rachunków za rok 1884.
3 W niosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku (§. 30. 41. 63. 64. 

statutu).
4. Zatwierdzenie wyboru członka D yrekcji i zastępcy (w myśl §. 16. statutu).
5. Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej.

Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Łańcucie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną por§ką. 

Sekretarz Prezes

Antoni zabielski. Józef Keilermann.
Uwaga. Zam knięcie rachunków za rok 1884, wyłożone jest do przejrzenia 

członków w biórze Towarzystwa (§. 62. statutu).
W stęp na salę dozwolony jest tylko członkom Towarzystwa.
Przy uchwałach i wyborach mają prawo brać udział członkowie, którzy 

przynajmniej jeden udział gotówką w płacili (20 zł.) §. 10. lit. a) statutu.

p-*S.«O 1  2*

W I N A  L E C Z N I C Z E
wyrobu

K A R O L A  M I K O L A S C H A

właściciela apteki we Lwowie.
Jedynie i wyłącznie zaszczycone zostały świadectwami takich koryfeuszów wiedzy 
lekarskiej, jakimi są : radca dworu profesor Dr. BRAU N  F E R N W A L D , radca 
dworu profisor Dr. SP A E TH , profesor Dr. D RASCH E, dyrektor szpitala Dr. L O - 
ZIN SE K  w W iedniu ; profesor Ir. JA K U B O W SK I, profesor Dr. K O R C ZY Ń SK I 
w K rakow ie; radca namiestnictwa protomedyk Dr. B IE S U  D E C K I, prymariusz 
Dr. SA W IC K I, profesor Dr. W E IG L , prymarjusz Dr. Z lE M B IC K I, prymarjusz 
Dr. W ID M A N , we Ly iw ie ; Dr. Z A L O Z IE C K I, Dr. ST O C K L O E W , Dr. S T R Z E 
L E C K I i Dr. W O L A N  w Czernioweach z powodu sumiennego w yrobu, znako
mitego smaku i nieomylnej skuteczności, tudzie: dadectwem profesora chemii
na uniwersytecie we Lwowie Dr. Br. R A D Z IS ZE W S K IE G O , orzekająeem o czy
stości, znakomitej jakości i nadzwyczaj starannem sporządzeniu tychże win lecz 
niczych. Niemal wszyscy wymienieni przyznają moim wyrobom po dokonanych 
doświadczeniach w klinikach szpitalnych i w prywatnej praktyce niezaprzeczoną 
wyższość i pierwszeństwo przed wszelkiemi tak krajowemi jak niemniej i zagra- 

nicznemi osobliwie franeuskiemi podobnemi winami leczniczem i.

W ino hiszpańskie chinowe
na wzmocnienie po chorobach ciężkich, przy zwąklonych siłach 

febrach i malariach i t. p.

W ino hiszpańskie chinowo-żelaziste
przy niedokrewności, pizewadze b i-.ly ch  ciałek krwi nad 

czerwonemi itp.

W ino hiszpańskie pepsyno we
na cierpienia żołądkowe, upośledzenie w trawieniu, brak 

apetytn itp.

W ino hiszpańskie .  ambarbarowe
przeciw katarom żołądka i kiszek, na uregulowanie wypróżnień 

na parcie i zgag? itp.

W ino hiszpańskie peptonowe
w razach nieczynności żołądka jako pokarm niepotrzebujący 
być trawionym i wprost w kie w przechodzący, są środkami, 
które mogą być polecone snmiennie przez każdego lekarza.

Cena któregolwiek z tych win I zł. 50 ct. za butelkę ‘/a litr.

Ciż sami lekarze polecają po dokonanych próbach jako 
doskonałe dla chorych i rekonwalescentów następujące napoje 
z piwnic KAROLA MIKOLASCHA we Lwowie:

Cognac Grandę Champagm 7i Utr. butelka 1 zł. 80 ot. 
Malaga stara l/t litr. butelka zł. 20 ct.
Wino Tokajskie bardzo stare V. litr. but. ł zł. 50 dt. 
Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów %  litr. but. l  zł.
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Główne składy win leczniczych i napojów dla ekonwa- 
lesceutów we L w o w i e  w aptece pod „Gwiazdą“ Piotra Mi- 
kolascha, w K r a k o w i e  w aptece p. F. Gralewskiego, 
w O z e m i o w c - a c h  w aptece p. Franc. KrzyianowsKiego, 
w V, i e d n i u u p. Wilhelma Maagera Henm.irkt 3, dla całej 
Monarchii Au*tro Węgierskiej, oprócz tego we wszystkich 

znaczniejszych aptekach Austro-Węgier.
1(15 3— 12

J L  C n t a i i M  &  C o m p .

Bordee,iix.
Maison i BELLEVILLE-sur-SA0NE (Rhone),

Gum i 1 pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1, 2 , 3 , 4  1 5 c łrJ  
f ip e c ja ln o ś c i  d a m s k ie  tuzin p o  z łr . 2*50 . o c h r a n ia c z e  o d  p o in a z a ń  (w form i| 
pasków) sztuka p o  z łr . 2  5 0 ,  wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Guminiwaaren-I 
A gentie“ A le x . H o t ć  W iedeń, I. Kóllnerhofgasse Nr. 4, I. piętro. 1506 5 — 0|

0 G Ł 0 8 Z E N I E .
Niniejszem oświadczam Szanownej P. T. Publiczności, że mój

HANDEL DROBIAZGOWY
towarów kolonialnych

p r z e n i ó s ł  a m z r u s k i e g o  D o m  u N a r ó d  n e g o

do domu przy ulicy Teatralnej pod l. 7,
naprzeciw kościoła Arehikatedralnego, zaś

handel hurtowny
w najbliższych dniach umieszczonym zostanie w tymże samym domu.

Dziękując Szannwnej P. T. Publiczności za dotychczasowe zaszczycanie mnie 
przez lat 44 swem zaufaniem, oświadczam, iż staraniem mojem będzie i w no

wym lokalu na takowe w całej pełni zasłużyć.

1725 3 - 3 O .  T .  W O C K L E B .

SZPRYCOWANIE PP. GRIMAULTI K° z rośliny
M A T I C O

GRIMAULT I K% APTEKARZE
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

JUatico, szpryco wanie to zasłużyło sobie w  przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeiączki.
S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8. u l . V iv ik n n k  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W e Lwowie u pp. Piotra Mikolaseha, Ruekera, Boizera i Nahlika.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
za  niezrÓYfnane w yroby

K O S M E T Y f i Z N E  i  T O a L E T O W E

H U  A  f *  W  A T  T A I  A  skóra sucha, szorstka i zgrU iała pod wpły- 
I l I A ą l W U l i l H A t  wem M a g n o lin y  staje sic miękką i delikatną. 
M n g o o lin a  usuwa czerwoność nosa, poliezkć— i rąk. —  Cena tego znako

mitego środka 1 złr. 50 cnt.

ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr.

Olejek taninowy, - “ i Ś i1 |
/->V»i-K«/aTTTo wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 

X  U l  ImjCLUj G jłlI10V V  t , padaniu w łosów .—  Słoik 80 cnt.

\ ^ 7 "n rlQ  ń a l r a  zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie Ł
V cl c - / l i o K d i ,  pjeżu, ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

T t n i l l  4 * ,  „  Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba
J U l n a w e t  dumą mężczyzny jest piękna i staran
nie utrzymana broda. A by ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną 
jest do tego B r illa n tin a , gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk ; nie pozostawiając przytem tłustości i ni o. plamiąc 

ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. —  Cena 50 cnt.

Olejek chino-taninowy.
padkaeh, gdzie w skutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne 
działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza 
p r e z e r w a t y w a  przeciw wypadaniu włosow i tworzeniu się łupieżu. —

Cena 1 złr. 20 ent.

Esencja miętusowa do pfukania ust, mnego o r z e 
ź w i a j ą c e g o  smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a  na dziąsl 

i  z ę b y . —  Flakon 50 cnt. 1497 3— 0

Proszek roślinno^alkaYczny.
sprowadzają ból i pruchnienie zębów.

? Usuwa kamień i kwasy, któro 
Pudełko 30 i 60 cnt.

r  r  *  t s t  a

we Lwów 
ulica Halicka (ró( 

Filia

l K K X K X K >

I  K O L I J E W 1 C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy 

we Lwowie plac Cłowy
poleca WW. pp. myśliwym i amatorom broni swój skład

broni myśliwskiej wszelkich systemów
' z najlepszych renomowanych fabryk sprowadzaną i wypróbowana rowuiei 

wykonuje w s z e l k i e  w  z a k r e s  r n s z i i l k a r s t w a  w c i t o d z ą c e  r o b o t y  
i  p r z e r a b i a m  b r o ń  s t a r y c h  s y s t e m ó w .

na wszystkie najnowsze i najpraktyczniejsze.
Dorabianie nowych osad oraz wszelkie reparacje nskut&zniam 

najstaranniej, najspieszniej, po cenach słusznych i umiarlcowanyc...

: * x x x x x x x :

Wydawca i redaktor odpiw.ddziainy: J o z e f  Laskownicki Z Drukarni „Dziennika. Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a


